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Żyjemy w czasach gwałtownych przełomów oraz 
radyk^nych zmian społecznych. W końcu, wiatr wolności 
powiał i w naszą stronę. Od momentu proklamowania Re­
publiki Litewskiej, krok po kroku, przywracana jest naszej 
Ojczyźnie godność państwowa. Na swoje miejsce 
powróciły: hymn i godło, konstytucja. Parlament pracuje 
nad zmodernizowaniem ustawodawstwa; podejmowane są 
liczne uchwały i ustawy, utrwalające naszą niezależność.

Nie zapominajmy, że Akt Niepodlległości jest dokumen­
tem politycznym, co pociąga za sobą liczne konsekwencje. 
M.łn. i to, że wszelkie nieprawidłowości w stosunkach 
między Republiką a sąsiadami muszą być rozwiązywane na 
płaszczyźnie politycznej - w atmosferze spokoju oraz prze­
strzegania prawa międzynarodowego.
Trudno nie zauważyć, że ktoś na siłę stara się nas zaciągnąć 

na mecz bokserski. I to wcale nie w roli kibiców! Jeśliby nie 
zauważać działalności sowieckich komandosów, ciągłych 
przelotów samolotów, ruchów wojsk - przegrupowań i 
zgrupowań - to można by powiedzieć, że na Litwie nic się 
nie dzieje. Cisza, spokój - tylko czasem spadnie na głowę 
jakaś ulotka. Ale armia przede wszystkim działa. Ktoś
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przypomniał sObie, że gmach KC KPL jest własnością wybrany obecny parlament. Wątpliwe jest, aby w 
KPZR. Szkoda tylko, że nikt w porę nie przypomniał sobie, dzisiejszych warunkach referendum dało oczekiwane efekty, 
że istnieją inne sposoby załatwiania spraw spornych niż aby wypadło obiektywnie. Nie wiem, czy z latającymi nad 
prymitywne użycie siły. Jeśli rzeczywiście nie wiadomo głowami wojskowymi samolotami oraz w towarzystwie 
komu się ten majątek należy, to trzeba to ustalić w drodze armii, można podejmować wiążące i odpowiedzialne

; negocjacji czy arbitrażu. decyzje?
Zresztą, jes'li popatrzeć na to, jak przedstawiają Litwę Wydaje się jasne, że referendum może się odbyć nie 

moskiewskie środki masowego przekazu (czytaj: dziennik wcześniej, niż po wycofaniu z terytorium Litwy wojsk sow- 
TV "Wriemia"), to rzeczywiście można mieć wrażenie, że te ieckich lub - ewentualnym - pozostawieniu tych, które 
dzialaniasąumotywowane. Gdyby ktoś jeszcze nie wiedział, '
to mamy u siebie istny Karabach, albo i coś znacznie 
gorszego. Jednostronne spojrzenie na sytuację Litwy -

umacniają obronność i Litwy, i Związku Radzieckiego. Jest 
to oczywiście do uzgodnienia między naszym a sąsiednim 
państwem.

i.

Fot. Zenonas NekroSius

nikt nie może o tym zapominać - ani my, ani nasi sąsiedzi!
Jako Polak jestem dumny, że jedna z pierwszych popar­

cia udzieliła Litwie Rzeczjx)spolita Polska. Były listy z 
gratulacjami od Przewodniczącego "Solidarności" - Lecha 
Wałęsy, słowa poparcia od prof. Bronisława Geremka. 
Polska droga do niepodległości była żmudna i tnldna, ale 
opewnie dlatego Polacy tak doskonale rozumieją nasze 
poczynania, nie traktując ich jak "porywanie się z motyką na 
słońce". O poważnym traktowaniu naszych spraw niech 
świadczy wizyta prof. B.Geremka oraz parlamentarzystów 
polskich, którzy przyjechali do nas na zaprószenie 
Prezydium Rady Najwyższej Republiki Litewskiej. Efektem 
tego spotkania było podpisanie wspólnego komunikatu 
(drukujemy go na str. 3) oraz omówienie możliwości 
przyszłej współpracy.' Możemy uczyć się od naszych 
rodaków, bo mają oni więcej doświadczenia politycznego, 
niż my. I trzeba z tego doświadczenia korzystać!

Na zakończenie wróćmy na nasze polskie podwórko. 
Niesmak pozostawiły wybory do Prezydium Rady 
Najwyższej. Sprawdziło się przysłowie:”Gdzie dwóch się 
bije, tam trzeci korzysta". Mieliśmy wstępnie trzech 
kandydatów do Prezydium. Jeden z nich wycofał swą kan­
dydaturę , a pozostali podzielili między sobą głosy, nic 
uzyskując niezbędnej ich ilości. Zajęci wzajemnymi 
przepychankami, znowu nic zauważyliśmy, że ktoś nas 
ubiegł. A szanse wejścia do Prezydium były znaczne. No 
cóż, pozostaje mieć nadzieję, że kiedyś i u nas zwycięży soli-

wywiady tylko z niektórymi przedstawicialami mniejszości Jak na nasze zmagania z rzeczywistością patrzy świat? damosc! Należy mieć nadzieję, że nie powiodą się żadne in- 
; narodowych, bardzo rzadko z Litwinami-dajeniesprawied- Niezwykle pozytywnie: serdecznie i z uznaniem. Już pierw-- ' będzie tak, jak w pięknym wierszu Zofii 

liwy obraz życia Republiki Litewskiej. Takie krzywe szego dnia po proklamowaniu Republiki z najodleglejszych Bohdanówiczowej "Ziemia miłości": 
zwierciadło nie pozwala dojrzeć prawdziwego oblicza zakątków świata zaczęły napływać depesze gratulacyjne.
Litwy. I owe "skrzywione" informacje o na.s dostaje świat. Niedawno w Waszyngtonie, jak też w Chicago oraz innych P bracia Już zawsze w naszej ziemi było:
Spójrzmy, jak podchwycono i rozdmuchano na przykład miastach odbyły się demonstracje popierające dążenia Zasiewano nienawiść, wyrastała miłość,
sprawę referendum, które pozwoliłoby się zorientować w Litwy, Przestrzegano przed użyciem' siły wobec narodu 
nastrojach mieszkańców Litwy, litewskiego. Naruszenie równowagi politycznej w sercu

Odnośnie referendum, to decyzję w tej sprawie podejmie, Europy, mogłoby pociągnąć za sobą nieobliczalne skutki, I
Czesław Okińczyc



Głos byłego wilnianina
Jestem byłym wilnianinem. Cieszę się, że ukazało się jeszcze 

jedno czasopismo w języku polskim, mające na celu być pomostem 
między Polakami a Litwinami. Doceniam derenie do porozumienia 
się ze sobą. Choć z daleka, ale na bieżąco śledzę wydarzenia 
związane z życiem mieszkańców mego rodzinnego miasta. 
Każdorazowo także oczekuję na kolejny odcinek "Przewodnika po 
Wilnie" A.H.Kir kora, z zainteresowaniem czytam materiały 
dotyczące dziejów Wielkiego Księstwa Litewskiego, artykuły na 
tematy religijne. Zastanawia mnie tylko fakt, dlaczego Kościół 
Litewski zachowuje się z rezerwą w stosunku do Polaków? Mam 
wrażerue, że jest to jakby okres wyczekiwania. Tylko na co?

Kazimierz Czyrkowski,
Kętrzyn

Polacy w składzie stałych 
komisji Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej
Komisja Spraw Zagranicznych' 

Czesław Okińczyc

Komisja do Spraw Oświaty, Nauki i Kultury 
Stanisław Akanowicz

Komisja Budżetowa 
Leon Jankielewicz

Komisja Rolna
Edward Tomaszewicz

Komisja do Spraw Ochrony Zdrowia 
i Opieki Społecznej

Medard Czobot (przewodniczący) 
Walentyna Subocz

INFORMACJE INFORMACJE

• Na wypadek użycia przemocy ze strony ZSRR, Rada 
Najwyższa Litwy udzieliła przedstawicielowi niepodległej 
Republiki Litewskiej w Waszyngtonie i przy Stolicy Apos­
tolskiej, Stasysowi Lozoraitisowi, pełnomocnictw posła 
nadzwyczajnego i przedstawiciela odrodzonej Republiki 
Litewskiej.

• Tymczasowa Komisja Rady Najwyższej ds. powrotu 
obywateli Litwy, odbywających służbę wojskową w ZSRR, 
zwróciła sie z apelem, żeby nadsyłać dane dotyczące 
żołnierzy - wj:elu ściągnięcia ich na Litwę. Ci, którzy na 
własną reke sami zostawili swe jednostki, proszeni są o 
zarejestrowanie sie w izbie przyjęć Rady Najwyższej.

0 Polska Agencja Prasowa wydała broszurę "Droga do 
niezawisłości", poświęconą przywróceniu Litwie 
państwowości. Zdaniem autorów dokumentalnego zeszytu, 
akt Rady Najwyższej Republiki Litewskiej o niepodległo­
ści Republiki jest wydarzeniem, nie mającym precedensu 
po drugiej wojnie światowej, które umożliwia ukazanie się 
na mapie Europy nowego państwa.

"Wilia" u progu 35- leeia
Uważam, że p.WEiotrowicz skrzywdził Władysława Korkucia. 

Jego nazwisko jest trochę jakby schowane - tak, że można je przy 
czytaniu przegapić. Tymczasem zasług Korkucia dla "Wilii", od 
samego chyba początku nie można mu odmówić!

Dorota Cywińska
Warszawa

Komisja do Spraw Praw Obywateli 
i do Spraw Narodowości

Zbigniew Balcewicz 
Ryszard Maciejkianiec

0 Poziom życia na Litwie jest przeciętnie wyższy niż w 
ZSRR. Dochód narodowy wyższy jest o 9,8, produkcja 
przemysłowa - o 113. zaś produkcja rolnicza również w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca - o 66,8 proc.

• Litewska Akademia Nauk zrezygnowała ze statusu re­
sortowego i proklamowała swą niez^eżność od instytucji 
politycznych oraz rządowych.

Drogi Panie Redaktorze
Jestem członkiem redakcji miesięcznika katolików polskich 

"Pielgrzym", wydawanego w Toronto. Z uwagąprzeczytałem Wasz 
program. Przedstawia on bardzo wyważone poglądy na sytuację 
Polaków, ich obowiązki w walczącej o niepodległość Litwie, a 
jednocześnie na prawa do kultury, religii i języka.

Od paru lat mieszkam w Kanadzie. Jest to kraj, w którym 
współżyje ze sobą wiele grup etnicznych. Rząd kanadyjski szanuje 
odrębności etniczne i kulturowe. Każdy ma prawo do życia według 
zasad i tradycji kraju swego pochodzenia. Kanada nic na tym nie

Komisja do Spraw Samorządu
Stanisław Pieszko

0 31 marca br. odbyła się II Miejska Wileńska Konfe­
rencja Związku Polaków na Litwie. Nowym prezesem 
został Jerzy Surwiłło, zastępca redaktora naczelnego dzien­
nika "Kurier Wileński".

Filatelistyka
0 Według danych ONZ na świecie jest 3,37 min 

Litwinów. M.in. 79,6 proc, mieszka na Litwie, 83 proc. - w 
USA.

Ministerstwo Łączności z okazji odrodzę nia Republiki
traci - przeciwnie, zyskuje sobie uznanie. W Europie Zachodniej Litewskiej wydało okołicziMŚciową kopertą. Rysunek przed- 
także granice przestoją mieć jakiekolwiek znaczenie. Coraz mniej - . - . ...
dzieli, a coraz więcej łączy. Miejmy nadzieję, te wszelkie szo- 
winizmy, źle pojmowane zasady współżycia różnych narodowości 
znikną również w Europie Środkowej. Wy, Polacy mieszkający na 
Litwie, macie lepszą sytuację niż my, tu rut emigracji. Mieszkacie 
bowiem na ziemi waszych ojców i dziadów. Ten fakt pozbawia Was 
tych stresów, które przeżywa Polak na emigracji.

Mam dużo szacunku i uznania dla Litwinów. Stykam się z nimi w 
Toronto. Oglądałem "białą- księgę" pacyfikacji Litwinów pod 
rządami sowieckimi, przemyconą do Kanady. Mój ojciec urodził się 
w 1873 roku w Kietrwłokach na Litwie. Władał biegle językiem 
litewskim, co pamiętam z dzieciństwa. W pamiątkach po nim

stawia wiosenny kwiatek, przystrojony trójbarwną 
wstęgą Jiad którym widnieją Słupy Giedymina. Napis na
znaczku głosi: "Odrodzono Niepodległe Państwo
Litewskie. 1990.03.11".

Niedługo poczta Republiki Litewskiej zapoczątkuje 
emisję swoich znaczków pocztowych.

Wileńskie rozmaitości
znalazłem opis Ostrej Bramy, słynnego "Palladium Litwy".

Życzymy Wam i Waszym współbraciom Litwinom, aby W
niepodległej Litwie życie ułożyło się na zasadach wzajemnego 
zrozumienia. Przypominają mi się słowa Ojca Świętego, wypo­
wiedziane w dziesięciolecie Jego pontyfikatu w Rzymie:

0 Na Litwie mieszka 9,4 proc. Rosjan w stosunku do 
liczby wszystkich mieszkańców, Polaków - 7 proc. W 
szkołach, w polskich klasach jest 10.133 uczniów, w 
rosyjskich - 30.511. W grupach polskich w przedszkolach 
- 268 dzieci, w rosyjskich -30.150.

0 Ponad 270 godzin audycji tygodniowo emitują trzy 
rosyjskojęzyczne programy TV na Litwie. Telewizja 
Litewska ma swych audycji trzykrotnie mniej, natomiast 
program w języku polskim, nadawany w Wilnie trwa z.alcd- 
wie 30 minut.

0 Z ostatniej chwili. Uchwałą Prezydium Rady
Od tego roku w Bydgoszczy ukazuje się, wydawany Najwyższej Republiki od 1 kwietnia br. Telewizja Litew- 

społecznymi siłami, kwartalnik "Wileńskie Rozmaitości", ska, zamiast programu leningradzkiego, rozpoczęła retrans- 
Jest to gazeta Towarzystwa Miłośników Wilna i Ziemi misję I programu Telewizji Polskiej. Zmniejszyła się przez 

to objętość programów w języku rosyjskim na Litwie.

społecznymi siłami, kwartalnik "Wileńskie Rozmaitości".

Wileńskiej, ale nie oznacza to, że jest adresowana tylko do
Jestem świadomy tego, ile zawdzięczam tutaj temu dziedzictwu członków Towarzystwa. Mogą do niej zaglądać wszyscy 

wiary, kultury i historii, jakie wyniosłem z mojej ojczystej ziemi. - ■ . •' •'
Zawdzięczam dlatego, że to dziedzictwo stale pozwala mi otwierać 
się na wielorakie bogactwa ludów i narodów...
Moje własne, rodzime dziedzictwo nie ogranicza mnie w sobie, ale 

pomaga odkrywać i rozumieć innych..."

sympatycy krainy miedzy Niemnem a Dźwiną - i na pewno • Regionalna Rozgłośnia Polskiego Radia w Białymstoku
znajdą dla siebie coś ciekawego. Po prostu wileńskie na falach ultrakrótkich rozpoczęła nadawanie co- 
rozmaitości! W pierwszym numerze kwartalnika nie niedzielnego półgodzinnego programu w języku litewskim.
zabrakło artykułu o polskiej prasie w Wilnie: dziś i przed

Zbigniew Szymborski laty. Nie zapomniano także o poezji - oczywiście tej 
Toronto ■ ----- - ----  -

P.S. Trzeba było Waszego wileńskiego pisma, abym odnalazł stra­
cony kontakt z moim przyjacielem Stanisławem Kuropatwińskim, 
który jak przeczytałem w "Znad Wilii", żyje w Gdańsku i jest pre­
zesem Klubu'Inteligencji Katolickiej.

związanej z Wilnem i Wileńszczyzną.
Nie należy zapominać, że po II wojnie światowej 

Bydgoszcz (podobnie jak Toruń, Wrocław, Szczecin etc.) 
"przygarnęła" wielu repatriantów z Kresów Wschodnich, że 
stała się ich ojczyzną. I właśnie z potrzeby serca powstają 
takie, jak "Wileńskie Rozmaitości" wydawnictwa. 
"Uważamy za potrzebne przypominanie - czasem może 
nawet odkrywanie - osiągnięć szeroko rozumianej kultury, 
którą tworzyli nasi ojcowie, dziadowie, pradziadowie..." -

0 Na Litwie jest około 60 Polaków ze stopniem 
naukowym kandydata nauk (doktor) i 5 - ze stopniem 
doktora (doktor habilitowany), co stanowi mniej niż 1 proc, 
ogółu naukowców.

0 Jak już informowaliśmy, gazeta "Sowietskaja Litwa" 
decyzją parlamentu została przemianowana na "Echo 
Litwy". Tym niemniej do republiki przemyca się czasopismo 
o staiym tytule i z wrogimi Litwie treściami.

piszą autorzy gaźety.
Życzymy "Wileńskim Rozmaitościom" wszystkiego do­

brego!

0 Po długiej przerwie, 18 marca br. w wileńskim 
więzieniu na Łukiszkach przywrócono nabożeństwa. 
Pierwszą po latach Mszę Świętą celebrował proboszcz ka­
tedry, Kazimieras Yasiliauskas.

Napisali o nas
Marek Skwarnicki w "Pielgrzymie" (Toronto) nr 3/90:
Inicjatywa ta (wydawania "Znad Wilii" - red.) jest niewątpliwie 

oznaką łączenia się w duchu dialogu i w oparciu o Krzyż, wspólnie 
w ubiegłych latach dźwigany, a i dziś nadal gniotący niejedne 
ramiona jakiegoś Polaka lub Litwina. Pod tym Krzyżem módlmy 
się w Kraju i na emigracji o godne przyjęcie na tamtym skrawku 
Europy Jana Pawła II.

Nr 3/90 "Pielgrzyma" zamieści! obszerną informacje o "Znad 
Wilii", a także przedruk rozmowy z ks. kardynałem V. 
Sladkevicziusem.

\2 ZNAD WILII 
1-14 kwietnia 1990

PRENUMERATA
Chęmych do zaprenumerowania "Znad Wilii" pro­

simy o telefoniczne zgłaszanie się do redakcji. Pismo 
będziemy wysyłać pocztą.

Prenumeratorów za granicą, uprzejmie prosimy o 
nadsyłanie czeków personalnych lub money-ordcr'ów 
pod adresem:

c/o Neał ASCHERSON 
account Nr 70127116
Barclay's Bank 
146 City Road 
London E.C.l 
Great Britain 
z jednoczesnym powiadomieniem redakcji "Znad

Wilii"-232019 Vilnius,P.O.Box 1755,Lithuania. Cena 
prenumeraty rocznej - $ US 30, półrocznej - $ US 15 .

0 Ciągle odnotowuje się obrzydliwe czyny wandalizmu 
na cmentarzach wileńskich. Szczególnie cierpi Rossa, gdzie 
w marcu zbezczeszczono groby sióstr wizytek, a także 
miejsce spoczynku matki Józefa Piłsudskiego oraz jego 
serca. Te antypolskie prowokacje są niewątpliwie dziełem 
wrogów litewskiej odnowy.

0 0,0018 kopiejki oUzymuje listonosz za doręczenie 
egzemplarza gazety. Wygląda na to, że już wkrótce 
czasopisma będą do nabycia tylko w kioskach.

0 W związku z wyjazdem pięcioosobowej grupy 
kucharzy do Rzymu, do 7 kwietnia zamknięta będzie pry­
watna restauracja wileńska "Stikliai". Przez tydzień na 
oficjalnych przyjęciach będą oni reprezentowali kuchnię 
litewsl^. Za zarobione pieniądze planuje się nabyć różne 
gatunki win włoskich.

0 Wciąż sporną kwestią pozostaje, gdzie jest środek 
kontynentu. Oto jedna z wersji: serce Starego Kontynentu 
znajduje się nad jeziorem Pikieliszki 20 km od Wilna.



O LITWIE - ZA GRANICĄ
Czesław Miłosz: przez służby specjalne. Dotyczy to mniej­

szości na Litwie. Można mieć bardzo dużo 
sympatii dla ludzi, którzy starają się

Sytuacja jest trochę podobna do sytuacji 
"Solidarności" z roku 1981. I w tej chwili 
istnieje jeszcze zupełnie realne niebez­
pieczeństwo tego samego posunięcia, które 
zostało zrobione w Polsce rękami samych 
Polaków, to znaczy wprowadzenie stanu 
wojennego. Na długo to nie pomoże. Niem­
niej na pewien czas może to pomóc, ale w 
dzisiejszych warunkach - przemiany idą 
bardzo szybko - nie potrwa to z pewnością 
dziewięć łat

Legalne ramy, które istnieją na oddzielanie 
się poszczególnych republik są zwyczajną 
fikcją dlatego, że żadne ciało zbiorowe, w 
którym większość mają Rosjanie, nie 
pozwoli na oddzielenie się którejś republiki. 
Jeżeli ma to być przemiana strukturalna tego 
dużego organizmu, jakim jest Związek 
Sowiecki, muszą być wypracowane nowe

zachować tam język polski. Trzeba być 
zasady, które by pozwalały poszczególnym świadomym tego, że są to ludzie przeważnie 
republikom mieć nadzieję na samodzielność bardzo bierni, którzy mogą być uży wani 
czy przemiany jakiejś części federacji, przez odpowiednie służby przeciwko 
Niedawno mieliśmy w Berkeley Jelenę Bo- dążeniom niepodległościowym Litwy. Nie 
nar, wdowę po Sacharowie, która wygłosiła myślę jednak, żeby to mogło doprowadzić 
odczyt na naszym uniwersytecie i mówiła o do jakichś krwawych zajść.
potrzebie konstytucyjnych zmian w Związku

"Robienie" przyjaźni z wielkim narodemSowieckim- zmian, które pozwoliłyby na 
rozwiązanie problemów narodowościowych, rosyjskim kosztem innych narodów, które
W tej chwili te ramy uważane są przez cierpiały pod moskiewskim zarządem, to jest 
różnych działaczy w tych republikach za coś,co jest przeciwne jakimś elementarnym 
zwyczajną fikcję i namiastkę tego, żeby zasadom. zzachować stan obecny.

Czy rządy Zachodu powinny uznać
Mniejszości narodowe w tych krajach kon- niepodległość Litwy? Odpowiem tutaj może 
trolowane są przez służby specjalne. Nie jest nawet słowami Jeleny Bonar, która wyraziła 
chyba sekretem, że w Polsce też tak zdziwienie, że Stany Zjednoczone, które nie 
dotychczas było. Nie wiem jak jest teraz, ale uznały aneksji Litwy w roku 1940, nie zajęły 
to było to samo. To znaczy mniejszości - dotąd żadnego stanowiska w myśl tej samej 
ulcraińska czy białoruska były kontrolowane zasady, którą dotychczas utrzymywały.

Stasys Lozoraitis: balastu nie da się jeszcze uratować przed 
całkowitym upadkiem".

Moje stosunki z Litwinami za granicą
Może to nie podobać się moim roda-

Moje stosunki z Litwinami za granicą wienia a Gorbaczowem. Nikt nie może zag- ^isiaj bardziej niż międzyna^owego 
były zawsze doskonałe. Oczywiście wpły- warantować, że człowiek, który przyjdzie po uznania jwtrzebujemy solidarności. Uznanie 
wało to na naszą politykę. Łączyło nas Gorbaczowie, będzie od niego lepszy. Z państwa jest ważnyni aktem prawnym, ale 
wspólne niezbywalne przekonanie o punktu widzenia Stanów Zjednoczonych - solidarność jest również aktem serca, aktem 
nielegalności aneksji Litwy dokonanej przez Gorbaczow ma priorytet. Rozumiem, wiary w pryncypia stojące u podstaw prawa 
Związek Radziecki,przed którą postawiono również dobro Litwy leży Stanom międzynarodowego. W tyną kontekście 
Litwinów i cały świaL Nigdy więc nie było Zjednoczonym na sercu. Gorbaczowowi pragnąłbym wyrazić wielkie uznanie dla 
mowy o jakichś częściowych rozwiązaniach, powiedziałbym zaś: "Jesteśmy u progu XXI polskiego Sejmu i Senatu. Jestem naprawdę 
jakiejś połowicznej autonomii...Niech Pan wieku. Musicie zrozumieć, że panowanie szczęśliwy i mam nadzieję, że w ślad za 
pomyśli - bezpartyjny - powoli, powoli nad wieloma narodami jest przeżytkiem, delegacją z prof. Geremkiem na czele od­
zyskałem sobie zaufarue wszystkich. I kiedy Więc posiadanie tej garści kilometrów wiedzą Litwę również przedstawiciele in- 
teraz stało się to, co się stało, w chwilach kwadratowych więcej, jest nielogiczne, jest parlamentów europejskich oraz Kon-
wielkiego zagrożenia, wolny parlament skierowane przeciwko interesom całego gresu USA.
litewski zwrócił się do mnie. Jest to ukoro- Związku Radzieckiego. Proszę popatrzeć na 
nowanie mojego życia, powód mojej dumy i Japonię. Nie ma wielkich ziem, nie ma wiel-
mojego wzruszenia. kich zasobów mineralnych, a mimo to jest to 

jedno z najbogatszych państw świata. Jeśli 
ZSRR przywróci wolność nie tylko Litwie,Czy nie przygniata odpowiedzialność?

Odpowiedzi^nosć była wielka również i ale i innym państwom bałtyckim, również
przedtem. Jestem przekonany, że nie będę Gruzji i całemu Zakaukaziu, nawet Ukrainie 
zmuszony użyć żadnych przyznanych mi i Białorusi, to i tak Rosja pozostanie

ogromnym mocarstwem, które obfitować

Polska uczyniła proporcjonalnie więcej dla 
Litwy niż jakiekolwiek inne państwo świata. 
Rozumiemy problemy z jakimi się boryka i 
nie możemy wymagać zbyt wiele. Słowem, 
wiele lat nasze stosunki układały się niezbyt 
dobrze, również teraz nie wszystkie 
trudności zniknęły z powierzchni ziemi.

prerogatyw.

s'więtym prawem narodów do samostano-

będzie w bogactwa i broń. Budzące się re- (Fragmenty wypowiedzi dla rozgłośni 
"Głos Ameryki", z wywiadu nadanego wRozumiem dylemat przed jakim stoi publiki i narody staną się ciężarem nie do zn- 

Busch. Nie jest łatwo wybrać pomiędzy iesienia, który przyśpieszy zatopienie impe- nocy z 28 na 29 marca br.).
rium. Kto wie, czy pozbywając się tego

KOMUNIKAT
w dniu 27 marca na zaproszenie Prezydium Rady Obie strony uznały, że budując nową Europę, zarówno

Najwyższej Republiki Litewskiej przebywała w Wilnie Polska, jak i Litwa stają przed szansą ułożenia wzajem- 
delegacja Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego Sejmu nych stosunków, a także wewnętrznych stosunków
i Senatu Rzeczypospolitej Polskiej. narodowos'ciowych tak, by stały się one modelowe dla

W rozmowach, stronie polskiej przewodniczył Bronisław całego naszego zrzucającego pęta totalitaryzmu regionu.
. Geremek (przewodniczący OKP), stronie litewskiej Oznaczałoby to ustawowe uregulowanie spraw mniej- 

przewodniczący Klubu Poselskiego Sajudisu Yirgilijus szóści narodowych i zagwarantowanie im praw do zacho- 
Czepaitis. W obradach wzięli też udział Przewodniczący wania ich tożsamości kulturowej i językowej, oświaty i 
Rady Najwyższej Litwy Yytautas Landsbergis i Przewód- samorządu. Wprowadzenie autentycznego samorządu
nicząca Rady Ministrów, Kazimiera Prunskiene. terytorialnego umożliwi ponadto mniejszościom naro-

Strona polska nawiązała do oświadczenia Senatu i Sejmu dowym uzyskanie wpływu na bieg spraw lokalnych. 
RP wywołanego deklaracją Parlamentu Litwy prokla- Stwierdzono także, że wielki wpływ na kształtowanie 
mującą ciągłość i niepodległość Państwa Litewskiego, stosunków narodowościowych mogą mieć kościoły kato- 
Wyrażono raz jeszcze radość z powrotu narodu litewskiego lickie obu krajów.
do rodziny wolnych narodów, a także nadzieję, że słuszne Uznając historyczną konieczność zacieśnienia więzów
aspiracje Litwy zostaną zaspokojone i że proces odbudowy między Polską i Litwą obie strony widzą celowość us-
niezależnej państwowości nie zostanie zakłócony. Dele- tanowienia mechanizmów wzajemnych konsultacji poli-
gacja OKP zapewniła stronę litewską, że granicę między tycznych, a także wspólnych komisji do spraw gosjKlar- 
Litwą a Polską, Polska traktuje jako równie ostateczną jak czych, społeczno-kulturalnych, historycznych i młodzieży, 
granicę zachodnią na Odrze i Nysie. Przedyskutowano propozycje różnych form współpracy

Rozumiejąc ogrom problemów, przed którymi staje gospodarczej, a także możliwos'ci usprawnień w
Litwa, polscy parlamentarzyści zapewnili o swej gotowości bezpośrednim ruchu towarów i osób między Polską a 
wspierania procesu odzyskiwania przez Litwę pełnej Litwą.
niepodległości w nadziei, że będzie to proces oparty na dia-
logu i w którym nikt nie ucieknie się do przemocy.

Obie strony uznały, że jakakolwiek próba przeciwstawie­
nia się temu procesowi siłą byłaby nie tylko godną naj­
wyższego potępienia, ale zaciążyłaby w sposób zasadniczy 
na procesach demokratyzacji w Europie Środkowo-Wscho­
dniej i nad pokojową przyszłością naszego kontynentu.

Szanowny Panie Redaktorze

Zawsze byłem bardzo pozytywnie nasta­
wiony do Litwinów i Litwy. Zawsze też o 
Litwinach i Ich Ojczyźnie wyrażałem sią z 
najwiąkszym szacunkiem i uznaniem. 
Zdecydowałem sią napisać nie po to, by 
dołewać oliwy do ognia polsko-litewskich 
nieporozumień, lecz aby rzeczowo i 
bezstronnie odpowiedzieć na pytania i 
wątpliwości Pani Ingridy Korsakaitć 
zawarte w Jej liście do Redakcji Pańskiego 
pisma ("Znad Wilii" nr 5).

Otóż Pani Korsakaite pisze, że wprowa­
dzenie jązyka polskiego jako urządowego w 
rejonach Litwy zamieszkałych przez 
Polaków mogłoby doprowadzić do zaos­
trzenia stosunków polsko-litewskich. Dalej 
zapfiuje:"W jakimże kraju na świecie jązyk 
mniejszości narodowej ma status jązyka 
państwowego, i czy jest gdziekolwiek wyższa
uczelnia podstawowym językiem 
wykładowym takiej mniejszości?".

Na oba pytania mogą z całą pewnością 
dać odpowiedzi twierdzące. W Finlandii, 
gdzie Szwedzi stanowią 7 proc, ogółu 
ludności, jązyk szwedzki ma status jązyka 
państwowego, i to nie tylko na terenach 
południowo-zachodnich, gdzie istnieją 
skupiska szwedzkiej mniejszości, lecz na 
terenie całego kraju. Jązyk szwedzki jest w 
Finlandii, na równi z fińskim, jązykiem 
państwowym, umywanym równiei na 
banknotach i znaczkach pocztowych, o czym 
wie kaidy, kto choć raz otrzymał łist z Fin­
landii ( "SUOMI - FIN LAND"). Ponadto 
wyspy Alandzkie, oficjalnie należące do 
Finlandii, lecz zamieszkałe prawie wyłącznie 
przez Szwedów, otrzymały od Finlandii 
status okrągu autonomicznego (mają nawet 
własnąfiagą i pocztą), a jązyk szwedzki jest 
tam JEDYNYM jązykiem urządowym, do 
znajomości którego zobowiązani są 
przybysze z Finlandii.

Turku, dawnej stolicy tego kraju (po 
szwedzku Abo), bądącym także centrum kul­
turalnym Szwedów w Finlandii, istnieje 
uniwersytet ze SZWEDZKIM jązykiem 
wykładowym. W tym samym mieście jest 
również uniwersytet fiński.

Miądzy Finlandią a Litwą istnieje wiele 
podobieństw - tak jak Finlandia ze Szwecją, 
tak Litwa z Polską związane były przez 
wieki. Jązyk fiński odrodził sią w XIX w., w 
tym samym czasie co i litewski. Niewola 
carska trwała w obu krajach prawie tak 
samo długo (Finlandia 1809-1917, Litwa 
1795-1918), i wreszcie oba kraje posiadają 
na swym terytorium podobne liczebnie 
mniejszości narodowe (Finlandia - Szwe­
dów, Litwa - Polaków). Jedyna różnica to 
fakt, że Finlandia w przeciwieństwie do 
Litwy, pomyślnie rozwiązała wszelkie 
problemy narodowościowe na swym teryto­
rium, nadając mniejszości szwedzkiej 
szerokie swobody. To bynajmniej nie 
doprowadziło do umniejszenia roli jązyka 
fińskiego, czy zagrożenia kultury fińskiej. 
Wrącz odwrotnie - z roku na rok zmniejsza 
sią liczba obywateli Finlandii używających 
na co dzień jązyka szwedzkiego. Po prostu 
Szwedzi w Finlandii wiedzą, że ich prawa są 
respektowane, i dlatego nie obawiają sią 
przyjmować jązyka i kultury fińskiej. A 
Finowie uczą sią szwedzkiego we wszystkich 
szkołach i nikt z nich nie boi sią, że utraci 
przez to tożsamość narodową.
Rozwiązanie niegdyś nabrzmiałych proble­

mami stosunków miądzy fińską wiąkszością a 
szwedzką mniejszością jest dziś wzorem 
posląpowania dla całej Europy Zachodniej. 
Może Litwa, u progu swej świeżo ogłoszonej 
niepodległości, mogłaby te wypróbowane 
wzory postąpowania wobec mniejszości 
narodowej ściągnąć od Finów i zastosować 
u siebie?

Obie społeczności w Finlandii, i fińska i 
szwedzka, zużywają swe siły i umysły na 
pomnażanie dobrobytu swej - i tak już 
bardzo bogatej - ojczyzny, a nie na licyto­
wanie sią krzywdami i urazami - czego z 
całego serca życzą Litwinom i Polakom 
litewskim.

Z najlepszymi pozdrowieniami. Viso gero!

Mariusz Paździora
Roskilde, Dania

Bronisław Geremek
Przewodniczący OKP

Yirgilijus Czepaitis 
Przewodniczący 

Klubu Poselskiego 
Sajudisu
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l Prof. Juliusz Bardach: Obayv\
- Pańska działalność naukowa w dużym stopniu jest 

skierowana w stronę Litwy. Jest Pan znawcą historii 
prawa litewskiego i przede wszystkim Statutów. 
Zapewne przyczyn tych zainteresowań należy szukać' 
głębiej?

- Z miastem i Litwą jestem związany uczuciowo - 
pięćdziesiąt lat zajmowania się problematyką Statutów 
zrobiły swoje. Choć bardzo dobrze czuję się w Warszawie 
to rozumiem Miłosza kiedy mówi, że Warszawa była jego 
pierwszym miastem emigracji. Urodzony natomiast jestem 
na Ukrainie. Wstąpiłem na Uniwersytet Wileński na 
Wydział Prawa i Nauk Społecznych we wrześniu 1933 roku. 
Przycisnął mnie "dodatek", bo w Warszawie był tylko 
Wydział PYawa, co dla mnie brzmiało zbyt sucho. Fak­
tycznie różnice były niewielkie. Oczywiście, istniała spe­
cyfika wileńska - profesor Stefan Ehrenkreutz obok 
wykładów z historii prawa polskiego, miał również wykłady 
z historii prawa litewskiego i kierowa! studium w tej dzie­
dzinie. Było to coś unikanego, co nie istniało na innych 
uczelniach. To właśnie mnie zafrapowalo już od pierwszego 
roku studiów - któż by mógł pomyśleć, żeby w XVI wieku, 
w dosyć odległym miejscu Europy zrodziło się tak wielkie 
dzieło, jakim są trzy kolejne Statuty litewskie. Wielkie 
Księstwo Litewskie znalazło się w europejskiej czołówce, 
choć było krajem - nie zapominajmy - który do kultury 
łacińskiej dotarł późno, bo dopiero u schyłku XIV wieku.

- Może właśnie dlatego chciano te opóźnienia szybciej 
nadrobić i szukało się wzorców najbardziej nowoczes­
nych na owe czasy...

- Pamiętajmy t^że i o tym, że zamożniejsza szlachta 
litewska dużo podróżowała, a i młodzież często odbywała 
studia za granicą. Wielkiej klasy uczony, prof. Stanisław 
Kot, obliczył,badając archiwa uniwersytetów zachodnioeu­
ropejskich, że tylko w XVI wieku studiowali na nich młodzi 
ludzie z siedemdziesięciu siedmiu rodzin litewskich. Stano­
wili oni razem znacznie ponad setkę, ponieważ często wy­
syłano na nauki i więcej latorośli, którym towarzyszyli 
opiekunowie. Tworzyli oni potem elitę intelektualną. 
Posłowali na sejmy, sprawowali urzędy, opiekowali się 
oświatą. To mnie zafascynowało - myślę o historii prawa 
litewskiego - do tego stopnia, że pracę doktorską napisałem 
jeszcze j^o student.

- O czym?
- O adopcji w Wielkim Księstwie Litewskim. Otóż w 

Statutach nie ma o niej ani słowa. Można więc było sądzić, 
że instytucji przysposobienia Litwa w ogóle nie znała. Ale 
ja zasiadłem do archiwaliów, zwłaszcza do kopii Metryki 
litewskiej i znalazłem dużo dokumentów potwierdzających.

, z prof. Juliuszem Bardachem 
rozmawia Romuald Mieczkowski

Prof. Juliusz Bardach przy pracy. Fot. autor

leżności do formacji, jaka już w rzeczywistości minęła, a 
trwda w ludziach, którzy nadal czuli się obywatelami 

że adopcja jednak na Litwie istniała. Nie była ona odzwier- Wielkiego Księstwa. "Jacy byli ci ludzie o zlitewszczonych 
ciedlona w Statutach, al& obecna była w życiu. Potem długie nazwiskach i spolszczonych duszach, o spolszczonych na­
lała badałem Statuty, te unikalne pomniki prawa. W 1988 zwiskach i zlitewszczonych duszach? Jacy byli ludzie, 
roku uczestniczyłem w sesji naukowej, która odbyła się w modlący się do Jehowy i do prawosławnego Boga, lękający 
Wilnie z okazji 400-lecia Trzeciego Statutu. Tą kwestią in- Dewajtisa i Perkuna, Czorta i Lucyfera, Zaduszek i 
teresuje się dziś wielu naukowców, w tym jeden z moich Sądnego Dnia? Jacy byli ci potomkowie Tatarów, Polaków,
uczniów - dr Wojciech Kulisiewicz, który przygotowuje Żydów,LitwinówiBiałorusinów,Karaimówiwszystkichin- 
pracę habilitacyjną o funkcjonowaniu HI Statutu na terenach nych?" - zapytywał Tadeusz Konwicki w "Kronice wy- 
byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego jeszcze po rozbio- padków miłosnych".
rach. Marian Zdziechowski, profesor Uniwersytetu Stefana

- Skoro stosowanie Statutów było na Litwie tak Batorego, z przekonań monarchista, filozof, historyk kultury, 
powszechne, to świadczy to o ich pewnej uniwersalności, slawista, gorący katolik, a przede wszystkim uczony-roman- 
0 przystosowaniu do ówczesnych warunków życiowych, tyk, podkreślał, że jest "Litwinem i Piastowie go nie ob- 

- Dlatego właśnie Statut z XVI stulecia utrzymywał się chodzą. - W owym czasie - mówił - moją dynastią byli 
przez blisko pół wieku na ziemiach dawnej Rzeczypospo- Giedyminowie. Jestem obywatelem Litwy. Moja, wspólna z 
litej. Przez długi czas władze carskie starały się dostosować Wami - zwracał się do warszawiaków - historia zaczęła si^ 
Statut do swego modelu politycznego i utrzymać jego dopiero odJagielhnów". Podkreślał on także wybitne zasłu-

sytetem Warszawskim. Tu bardzo wiele lat poświęciłem na 
przygotowanie syntezy historii prawa średniowiecznej 
Polski. Zaplanowaliśmy wtedy napisać zespołowo pięcio- 
tomową "Historię Państwa i Prawa Polski": od początków do 
drugiej wojny. Na mnie spadła funkcja organizatora, a po­
nieważ zajmowałem się mediewistyką , więc i autora pier­
wszego tomu,który wraz z drugim ukazał się w 1957 roku. 
Drugie, uzupełnione i poprawione wydanie wyszło w 1964 
roku. Potem pozostałe tomy.

- Z Pańskich prac wynika, że w kręgu zainteresowań 
znajdują się sprawy poświęcone "narodom i ludziom", 
poruszające różne aspekty świadomości narodowej, opcji 
i wiele innych rzeczy.

- Jestem zwolennikiem płodozmianu. Uważam, że nie 
można stale siedzieć nad czymś jednym. Dlatego, że to 
niesłychanie zawęża widzenie i w końcu badacz staje się 
niewolnikiem jednego tematu. Cyceron mówi: Timeo unius 
libri lectorem - obawiam sią czytelnika jednej książki.

____ _______ _________ __ ____ ___ ____ ____ , Albowiem taki odbiorca wierzy w tę prawdę, jaką poznał z 
główne postanowienie w tzw. guberniach zachodnich. W 8* księcia Witolda dla Litwy, za co atakowała go prasa jednego źródła i nie potrafi jej zestawić z innymi poglądami, 
końcu jednak uznały, że założenia Statutu jako zbyt łiber- endecka. Ja się obawiam autora jednego tematu. Oprócz dawnego

- Przypomniał Pan nazwisko Zdziechowskiego, prawa litewskiego, którym się zajmuję z uczuciowymalne (a pochodziły przecież sprzed 250 lat!) nie odpowiadają - Przypomniał Pan nazwisko Zdziechowskiego, prawa litewskiego, którym się zajmuję z uczuciowym 
absolutnej monarchii Mikołaja I, iw 1840 roku dokument przedtem Ehrenkreutza. W ten sposób powróciliśmy do zaangażowaniem, interesuje mnie historia parlamentaryzmu, 
zastąpiono ustawami cesarstwa. Natomiast w dalszym ciągu. Pańskiego przedwojennego akademickiego Wilna. Na Opublikowałem kilka studiów, poświęconych początkom 
aż do 1917 roku niektóre jego postanowienia obowiązywały USB studiowali także Litwini. Jak się układały stosunki sejmu polskiego, myślę o książce na ten temat. Materiał 
na Ukrainie oraz w guberniach: połtawskiej i czemichow- nimi? mam już zgromadzony. Interesuje mnie też parlamentaryzm
skiej. - Ehrenkreutz był ostatnim rektorem USB. Pod jego litewski po unii lubelskiej. Dlaczego? Otóż miał wtedy

-Statuty, jak też akta litewskie, jeszcze w XVII wieku rządami zakończyło się funkcjonowanie tej zasłużonej powstać wspólny sejm dla Korony i Wielkiego Księstwa. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ uczelni Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Aresztowany w Stanowił o tym wyraźnie akt unii. Ale życie wykazało co

lipcu 1944 roku, osadzony został na Ofiarnej skąd już nie innego: ponieważ Wielkie Księstwo zachowało swą pod- 
wrócił. Natomiast co dotyczy Litwinów, to na Uniwer- miotowość polityczną i po unii (zachowało urzędy, wojsko, 
sytecie,który liczył niespełna 3 tysiące studentów,było ich skarb, system prawny, odrębne życie wewnętrzne), to

były pisane w języku staroruskim.
- Tak. Trzeba zaznaczyć, że język Statutów- staroruski - 

był językiem bardziej kancelaryjnym, aniżeli mówionym. 
Nie należy go mylić z rosyjskim; "Rusin" natomiast w 
języku polslam - to późniejszy Ukrainiec czy Białorusin. około setki. Mieli oni przy ul.Wileńskiej swój związek z okazało się, że potrzebuje własnych zgromadzeń prawo- 
Również pojęcie Litwina aż do lat osiemdziesiątych XIX litewskim napisem na bramie. Chodziłem nieraz do tej "są- dawczych. Zbierały się one nieregularnie, w razie potrzeby, 
stulecia, czyli aż do rozpoczęcia odrodzenia narodowego jung*" na obiady, żeby spotkać się i porozmawiać z przyja- Naliczono ich dwadzieścia kilka. Miały swą nazwę - kon- 
Litwy, było pojęciem bardziej politycznym niż emicznym. ciółmi Litwinami. Był też Związek Studentów Białorusi- wokacje (wileńskie). Podejmowały one uchwały, obo- 
Litwinem był mieszkaniec byłego Wielkiego Księstwa nów. Stosunki jak z jednymi, tak i z drugimi miałem wiązujące w Wielkim Księstwie. Czasami powtarzano je. 
Litewskiego, niezależnie od tego czy mówił po polsku, przyjazne. nadając im sankcję na sejmie walnym Rzeczypospolitej.

............................. - Jakie orientacje przeważały wśród studentów Napisałem o tym rozprawę po francusku, teraz przymierzam 
Litwinów? się do książki.

- Jakie Pańskie książki ukażą się w najbliższym czasie?

litewsku czy po bialorusku. Litwinem w tym sensie, w 
połowie XIX wieku był Syrokomla, który pisał po polsku i

- Byli oni politycznie zróżnicowani. Większość byłapo bialorusku. Jako Litwin określał się Józef Ignacy
Kraszewski, który tematyce litewskiej poświęcił wiele zwolennikami tautininków. Była dość duża grupa ludów- _
swoich dzieł. Litwinem - już w późniejszym czasie - ców, działali socjaliści. Wśród moich przyjaciół Litwinów toryku Inflant, które stanowiły przed pierwszym rozbiorem 
nazywał siebie także sam Józef Piłsudski. Jak pisała na był Hieronimas Cycenas, który po wojnie zamieszkał w Rzeczypospolitej kondominium Korony i Wielkiego 
emigracji Cezaria Baudoin de Courtenay-Jędrzejcw,iczowa: Chicago. Wielu Litwinów, którzy w tym okresie studiowali. Księstwa. Praca u powstała z sympatii.dla bardzo zasłużonej 
"Józef Ginet Piłsudski był z krwi i kości Litwinem. Świadom rozproszyło się po całym świecie. dla kultury kresów północno-wschodnich rodziny. Z tej
był tego. Znał genealogią swej rodziny, jej zasiedziałość, ' Pan też wyjechał - do Warszawy. rodziny wyszło wielu wybitnych polskich uczonych. Gustaw
wrośniącie od niepamiętnych czasów w Żmudź. Czuł swój ' Kiedy przyjechałem do kompletnie zrujnowanej stolicy był stajem Tadeusza Manteuffla - Szoego, założyciela i
typ etniczny, zaznaczający się tak wyraziście". Później nie- Polski, udało mi się szczęśliwie nabyć u ulicznego handlarza wieloletniego dyrektora Instytutu Historii PAN, którego 

■ .. ................... ;;__ j;, j__ . książkami... dwa egzemplarze swojej pracy doktorskiej, ceniłem jako człowieka i uczonego. Podobnie, jak znako-
siając^się kim Ukazała się ona w 1938 roku, a wydrukowała ją wileńska mitego badacza dziejów Litwy historycznej Henryka 

oficyna "Znicz". Obroniłem tę pracę na Uniwersytecie Ja- Łowmiańskiego, którego uważam za swego nauczyciela i z 
giełlońskim w 1948 r., gdyż wojna nie pozwoliła mi tego którym potem się przyjaźniłem , choć nie zawsze

- Na druk czeka monografia o Gustawie Manteufflu - his-

swej rodziny, jej zasiedziałość, 
’ch czasów w Żmudź. Czuł swój

którzy z historycznych Litwinów dokonywali opcji, okre-

są.Na ogół- 
mieli świado­
mość przyna- zrobić wcześniej. Od 1950 roku związany jestem z Uniwer- zgadzaliśmy się ze sobą. Ale różnice poglądów nigdy nie
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iam sią autora jednego tematu
wpłynęły na wzajemne stosunki. Myślę, że tak być powinno.

- łSrzyjazd do Wilna - domyślam się - jest podyktowany 
zbieraniem materiałów dp kolejnej pracy.

- Od rana do wieczora z wielkim pożytkiem przebywam w 
archiwach. Są one bardzo bogate. Pracuję leż w Bibliotece 
Akademii Nauk, dawnej Wróblewskich. Praca dotyczy 
historii społecznej i prawa. Nie chciałbym zdradzać 
bliższych szczegółów, ponieważ jestem przesądny.

- Do niedawna ograniczano przyjazdy na Litwę. Dziś 
zaistniała możliwość szerokich kontaktów bez­
pośrednich. Zresztą historycy litewscy i polscy mają 
sobie dużo do powiedzenia.

- Takie kontakty bardzo sobie chwalę. Historycy muszą 
regularnie spotykać się ze sobą - lego wymaga nauka. Cieszę 
się, że zmieniają się i metody badań. Jeszcze do niedawna 
uczeni białoruscy, na przykład, badali swoją przeszłość w 
zakresie określonym dzisiejszymi granicami tej republiki. 
Podobnie było na Litwie. Jest to oczywiście nonsens, bo 
Połock czy Witebsk były niegdyś miastami Wielkiego 
Księstwa jak Kowno czy Troki. Pisząc o swej historii, 
Białorusin nie może pominąć Wilna. Nie mówiąc już o 
Polakach, którzy tak mocno zaznaczyli się w tych dziejach. 
Historia nigdy nie bywa jednostronna. Niech Pan pozwoli, 
że za przykład wezmę znowu Statuty litewskie. Oddzia­
ływały one na praktykę sądową i w Polsce. Moskwa też z 
nich korzystała , przejmując niejedno do swego prawa. W 
kulturze zawsze ismieje wzajemne przenikanie się. Dlatego 
dzieje trzeba badać wszechstronnie. Spotykam się przede 
wszystkim z historykami, którzy się zajmują dobą feuda- 
lizmu. Chciałbym tu wymienić nazwisko Juozasa Jurginisa, 
znawcy problematyki renesansu i humanizmu. W "Czasopiś­
mie Prawno-Historycznym" zamieściliśmy kilka jego 
rozpraw. Mećislovas Jućas, Stasys Lazutka, Yytautas An- 
driulis - to ci, których znam osobiście. Te stosunki między 
naukowcami mogłyby być znacznie bliższe.

- Tym bardziej, że historyk litewski nie może nie znać 
historii Polski. Z kolei w Polsce istnieje cała plejada 
naukowców, zajmujących się Litwą.

- Za największą zasługę poczytuję sobie może nie to, co 
napisałem o Litwie, ile to, że udało mi się wychować dwóch 
uczniów, którzy poświęcili się studiom nad historią prawa 
litewskiego. Są to: wspomniany już Wojciech Kulisiewicz i 
Andrzej Zakrzewski. Jestem pewien, że wyjaśnią oni nie­
jeden temat naszych wspólnych dziejów. Ten ostatni, 
niedawno obronił pracę o położeniu społecznym i prawnym 
Tatarów w dawnej Litwie, a teraz zajmuje się sejmikami 
Wielkiego Księstwa.

- Historia est magistra vitae. Jakie wnioski można 
wyciągnąć, obserwując dzisiejsze przemiany na Litwie, 
jej drogę do niepodległości?

- Gdyby historia czegoś uczyła, to większość państw i 
narodów postępowałaby zupełnie inaczej. Nie wiem czy to 
jest dobrze, czy źle. Historyk jednak musi być skromny i na 
podstawie wiedzy o przeszłości nie powinien dawać recepty 
dla teraźniejszości. Musi on jedynie przybliżać to, co było, 
a wnioski zostawiać ludziom dnia dzisiejszego. Oni sami 
wyciągną z przeszłości to, co dla współczesności jest istotne 
i ważne.

- Pziękuję za rozmowę.

I
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Uniwersytet Wileński. Fot. Jan Bułhak

O świadomości narodowej Polaków na Litwie i 
Białorusi w XIX-XX wieku

Dwuszczeblowosc

Od drugiej połowy XVII w. kształtowała się wśród stanu odmiennych kryteriów, ź^akcentowano mocno odwołanie się 
panującego Litwy historycznej dwuszczeblowość poczucia do wspólnot etnicznych - narodowości ("braci naszych 
narodowego. Odróżniano ściślejszą ojczyznę - Litwę i Litwinów i Białorusinów"), ale równie mocno podkreślono nie- 
szerszą - Rzeczpospolitą. Zarówno Koroniarze, jak i Lit- rozdzielną całość Orła Białego i Pogoni. Stało się to - dodajmy 
wini byli według ówczesnych pojęć Polakami. Zauważmy, - już po objęciu kierownictwa powstania przez białych, 
że jedno i drugie pojęcie miało charakter państwowy, nie Początkowo "separatyzm litewski" - jak to określa historyk 
etniczno - kulturalny. Litwinami była szlachta wywodząca powstania - występował znacznie silniej. W ruchu spiskowym 
się zarówno z ziem emicznielitewskich,jak i białoruskich, przed wybuchem powstania styczniowego organizacja 
Była ona z reguły dwujęzyczna. Po pałacach magnackich działająca na Litwie w ogóle wzbraniała się uznać zwierz- 
i zamożnych dworach mówiono jbo polsku, litewski i chnictwo Komitetu Centralnego Narodowego ( KCN). Po- 
białoruski zachowując dla kontaktów z ludem. Natomiast dejmując posunięcia koordynacyjne z "partią ruchu" w 
drobna szlachta litewska na Żmudzi, białoruska na Królestwie Prowincjonalny Komitet Litewski dążył do uUzy-
Białorusi mówiła w domu nadał po łitewsku czy mania odrQbnos'ci organizacyjnej oraz równości z KCN,
białorusku. Uczono się jednak polskiego w szkole, podczas Omawiając przebieg rokowań wysłannika Komitetu Pro- 
służby na dworze pańskim, w wojsku. Uczono się tym wincjonałnego Litewskiego Edmunda Weryho w Warszawie, 
chętniej, że język polski miał charakter wyróżnika Stefan Kieniewicz zauważa:"Separatyzm litewski anno 1862 
świadczącego o przynależności do szlacheckiego kręgu moie być tłumaczony w kategoriach przedrozbiorowych, jako 
społeczno-kulturalnego. Ewolucję tę usankcjonowano w echo dawnych sporów Litwy z Koroną o zastrzeioną w aktach 
roku 1696, odkąd polski stal się językiem urzędowym unii odrąbność Wielkiego Ksiąstwa".
Wiełkiego Księstwa, rugując ostatecznie przesycony już (...) Wspominając stosunki panujące w Moskwie wśród
wówczas polonizmami język ruski z akt. Proses urzędowej polskiej pod względem kultury młodzieży akademickiej 
polonizacji Wielkiego Księstwa wyznaczał m.in. fakt, że pochodzącej z ziem dawnej Rzeczypospolitej zrzeszonej w 
III Statut litewski wydrukowany w 1588 roku po rusku organizacji "Ogół" również w drugiej połowie lat 
został w 1614 r. wyd^y w przekładzie polskim i odtąd był pięćdziesiątych XIX w. Tadęusz Korzon wyróżniał Litwinów, 
stale w tym przekładzie (bardzo wiernym) publikowany. Białorusinów i Kóroniarzy, oczywiście według kryterium 
Powszechne stosowanie jego polskiej wersji musiało terytorialno-historycznego, nie etnicznego. Autorka 
utrwalić z czasem przekonanie, że stanowiła ona tekst monografii poświęconej ówczesnym polskim organizacjom
autentyczny Statutu. patriotycznym Tamara Fiedosowa tak przedstawia dyskusje

Groźba rozbiorów, potem reakcja na I rozbiór związane z kwestią narodowościową: jedną ze spraw spornych 
spowodowały umocnienie polsko-litewskiej więzi w "Ogóle", głównie między Koroniarzami i grupą litewsko- 
państwowej. Znalazła ona wyraz w "Zaręczeniu białoruską, był spór o miejsce Litwy i Białorusi w niepodległej 
wzajemnym obojga narodów" uchwalonym przez Sejm Polsce. Ten problem rozstrząsali z powracającymi z zesłania. 
Czteroletni 20 października 1791 r. jako uzupełnienie Grupa litewsko-białoruska marzyła o związkowej republice 
Konstytucji 3 maja. Powoływało ono wspólne Komisję litewskiej w przyszłej niepodległej Polsce, co spotykało się z 
Wojskową i Komisję Skarbową dla Korony i Litwy, opozycją również i w ich środowisku. T. Korzon odnotował 
Jednocześnie gwarantowało dalsze ismienie centralnych jedn^ również istnienie "grupy Żmudzinów (...), którzy 
urzędów litewskich, odrębne sądy i własny system prawa, marzyli - jak pisał ironicznie - o "Królestwie Telszowskim"", 
Obywatelom Litwy zapewniano połowę miejsc w a więc o niepodległej Litwie.
urzędach centralnych Rzeczypospolitej. Charakteryzując... , ... (—) Działo się to w okresie, gdy pisał epigon romantyzmu
dokonane zmiany marszałek Kazimierz Nestor Sapieha litewsko-białoruskiego Władysław Syrokomla, a radykał Kon- 

.-..rz. , • j stauty Kalinowski wydawał po białorusku pismo "Mużyckaja
Prauda". Scharakteryzowany przez przywódcę białych na Lit­
wie jako "litewski separatysta, a w słowach demagog 

Zacieśniono więc nawiązując expressis verbis do aktu unii krwioierczy" K.Kalinowski tak pisał w białoruskiej odezwie 
lubelskiej, więzy federacji bez zamiany jej - jak to się "Piśmo od Jaśka haspadara spad Wilni":"My szto jemo chleb 
czasem twierdzi - na państwo unitarne. Podkanclerzy polski, szto iywiemo na ziamli polskaj, my Palaki z wiekou

mówił '."Panowaniu Zygmunta Augusta winne narody unią.
Panowaniu Stanisława Augusta winne bądą tym mocniej­
sze spojenie onej z oznaką udzielności swojej".

Ówczesny Hugo Kołłątaj tak oceniał akt "Zaręczenia":
"Ponowione zostały miądzy Litwą a Koroną świąte śluby 
unii". W ówczesnej sytuacji stanowiło to manifestację po-

wiecznych".
Ta dwuszczeblowość świadomości narodowej znajdowała 

oparcie w tradycji litewsko-polskiej literatury romantycznej, w 
litycznego i ustrojowego zbliżenia obu narodów tradycji filomatów i filaretów. Do niej też sięgnijmy - choć- 
jednoczących się w obliczu wspólnego niebezpieczeństwa, by - najkrócej - odwołując się, jakże inaczej, do Adama 
W sferze psychologii społecznej znajdowało to wyraz w Mickiewicza.
uformowaniu się w tej właśnie dobie dwustopniowej Autor słynnej inwokacji "Litwo, ojczyzno moja..." i "Ksiąg 
świadomości narodowej. Manifestowała się ona narodu polskiego" wkładał w "Panu Tadeuszu" w usta Jankiela 
szczególnie silnie w momentach zrywów patriotycznych i słowa, które kierował do generała Jana Henryka Dąbrow- 
powstań narodowych stanowiąc formę łączącą poczucie skiego: 
politycznej jedności ze świadomością odrębności miesz-
kańców Litwy historycznej. Przytoczmy - w ślad za 
W.Wielhorskim - kilka świadczących o tym przykładów. 
W dobie insurekcji kościuszkowskiej Rada Najwyższa 
Litwy zwracając się do mieszkańców Wielkiego Księstwa 
w manifeście z 22 maja 1794 r, tak odwoływała się do 
uczuć patriotycznych:"Obywatele! (...) Bóg Wsze­
chmogący wyzwalając Naród Polski z okrutnego jarzma 
niewoli, uczynił ziemią krakowską kolebką nowej wolności 
Polaków i oto zesłał na tą świątą ziemią naszego rodaka

"Jenerale, rzeki, ciebie długo Litwa nasza 
Czekała - jak my Żydzi - Mesyjasza, 
Żyj i wojuj o ty nasz". Mówiąc ciągle szlochał. 
Żyd poczciwy Ojczyznę jako Polak kochał

(księga XII)

Również w XII rozdziale "Ksiąg pielgrzymstwa" czytamy: 
"Litwin i Mazur bracia są, czyi kłócą sią bracia o to, ii jed-
nemu na imią Władysław, drugiemu Witowt? Nazwisko ich 

obywatela Litwy (...). Człowiek ten (...) przesączył jedne jest, nazwisko Polaków". W tym ujęciu Litwini i 
podmuch swej odwagi do dusz walecznych Litwinów. Jemu Koroniarze, wśród których można było rozróżnić jeszcze 
zawdziączamy naszą Ojczyzną. Jemu zawdziączamy Małopolan, Wielkopolan i najbliższych Litwie - Mazurów, 
odzyskanie naszej sławy Polaków". byli wszyscy razem Polakami - obywatelami najpierw

(...) Przykłady można mnożyć. Powołajmy się jeszcze na wspólnej Rzeczypospolitej, a potem już, w dobie zaborów, 
najbardziej wymowne z doby powstania styczniowego, mieszkańcami ziem, które się na nią ongiś składały. Mamy tu 
Tak więc Wydział Wykonawczy dla Prowincji Litwy do czynienia z rozszerzeniem terminu "Polak" na inne
wydał 19 marca 1863 r. manifest, w którym czyta- społeczności etniczne, co świadczy o asymilacyjnym wpływie 
my'."Współrodacy! Naród polski powstał, by zrzucić ha- kultury polskiej oraz o żywotności idei więzi politycznej 
niebne jarzmo (...). Wydział Wykonawczy dla prowincji łączącej Koronę i Litwę. Świadomość tę W.Wielhorski 
Litwy, działając z mandatu Rządu Narodowego, wzywa określał jako świadomość historyczną uwydatniając fakt, że
braci naszych Litwinów i Białorusinów, stanowiących świadomość narodowa "litewska" określona przez
Polską całość nierozdzielną, do zespolenia wszystkich sił pochodzenie z terytorium b.Wielkiego Księstwa niezależnie

Z

narodowych dokoła sztandaru niepodległości. Jeden cel od przynależności etnicznej i kultury oraz świadomość naro- 
łączy nas wszystkich: oswobodzenie Ojczyzny, dowa "polska" obejmująca Koronę i Wielkie Księstwo były 
Współrodacy wszystkich wyznań i klas, bracia Litwy i tworem historii, która związała oba państwa i zamieszkałe w 
Białorusi (...)! Do wszystkich, w których bije serce polskie nich narodowości. Podkreślał też, że ta świadomość histo- 
wołamy: naprzód pod sztandar Orła Białego i Pogoni". ryczna była zasadniczo odmienna od współczesnej

Uważny czytelnik tekstu zauważy tu współistnienie świadomości narodowej.

Juliusz Bardach, O dawnej i niedawnej Litwie, Wydawnictwo Naukowe 
Uniwersytetu im.A.Mickiewicza, Poznań 1988.
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Katyń
w lesie katyńskim jak dawniej szumią drzewa. 

Echa strzałów oddanych 50 lat temu, w sposób 
poniżający godność ludzką, od lat z jednakowym 
bólem przypominają Polakom o wielkiej tragedii.

nie tyle jawność, co presja szerokiej opinii świa­
towej sprawiła, iż ZSRR powoli i stopniowo 
przygotowywał grunt do wzięcia na siebie 
odpowiedzialności. Dopiero pełniejszy rozra-

WJ

chunek ze stalinizmem mógł doprowadzić do ' q
częstszego wyrażenia skruchy z powodu "prze­
gięć" generalissimusa. Znany jest wykaz gor-

. . liwych wykonawców jego rozkazu. Wersja
Wykrytej w 1943 roku zbrodiu popełnionej na rosyjska, wydrukowana w tygodniku różni się od
polskich oficerach, pomimo przemilczania, polskiej, zawiera duto nowych nazwisk. Można
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wypaczała faktów i fałszywych wywodów, nie stąd wysnuć wniosek, że osób, splamionych I 
udało się wymazać z historii. Demokratyczny polską krwią, o wysokich stopniach wojskowych -W: 
świat i święta pamięć, pomordowanych przez było niemało. Była to przecież starannie zapla- 
NKWD, w sercach Polaków, ich upór w szukaiuu • • . .. .

i
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prawdy sprawiły, że o tym ludobójstwie zaczęto 
mówić i w Moskwie. Z początku z wielkim 
ociąganiem się, potem stawiając liczne znaki 
zapytania, a ostatnio jakby mniej wymijająco.

Potwierdza to niedawny i dość obszerny artykuł 
Natalii Lebiediewej w tygodniku "Moskowskije 
Nowosli" (nr 12 z 25 marca br.). Autorka pisze, 
że nareszcie w archiwach sowieckich znaleziono

nowana i o szerokim zapleczu operacja różnych 
służb NKWD. Na podstawie licznych wspomnień : 
możemy dziś dokładniej uświadomić sobie ■ 
okoliczności wkroczenia Armii Czerwonej na 
ziemie określone porozumieniem niemiecko- 
sowieckim. Okoliczności te, jak wiadomo,luosły 
ze sobą przede wszystkim represje wobec I
oficerów armii i policji. Zbrodnia katyńska, jak- I
kolwiek nie była rozpatrywana w Norymberdze, I
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dokumenty, wyjaśniające tajemnicę zagłady w jest jedną z najtragiczniejszych kart drugiej wojny 
kwietniu 1940 roku 15 tysięcy polskich oficerów, ' • . . .....................
Co więcej, autorka wyciąga wniosek, że odpo­
wiedzialność za masakrę więźniów Ostaszkowa, 
Kozielska i Starobielska spada wyłącznie na 
NKWD. Zresztą gdzie indziej zawsze tak 
uważano. Na Zachodzie było niemało dowodów 
zbrodni. Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że

światowej, 5Ó-lecie tragedii jest okazją ostate­
czną, żeby rząd ZSRR oficjalrue przyznał się do 
popełnionego mordu, zachowując twarz przed 
światem,bolejąc razem z narodem polskim nad 
tym, co się stało przed półwieczem. Przeszłość 
nie musi ciążyć na stosunkach dzisiejszych.

Romuald Mieczkowski
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Katyń. W tym miejscu ma stanąć zespół pamiątkowy ku czci pomordowanych. Fot. autor

Wszystko się zmieniło, wszystko jest już ina-

Poszło z dymem
Jest to zbiór sześćdziesięciu różnej wielkości 
szkiców i indywidualnych portretów. O uroku 
oraz wartości tej książki stanowi jednak 
umiejętność barwnego ukazania różnorodności i 
wielokulturowości Wileńszczyzny od czasu 
schyłku imperium Romanowych do wybuchu 
wojny w 1939 r. Bohaterem tej książki nie jest jej 
autor, ale - jak sam pisze - "Jest nim kraj mój

koncesje dla Polaków. Najbardziej znanym prze­
jawem tej polityki było uczestnictwo w odsło­
nięciu pomnika Katarzyny II w Wilnie. W za-

dziwić, że ta zbieranina, to ostatnie pospolite 
ruszenie, odnosiło sukcesy w walce. Przyczyna 
leżała w tym, iż mimo wielkiej różnorodności 
łączyło ich to, co najważniejsze, co wyrażało 
lapidarne zawołanie dowódcy: - Chłopcy! Oj­
czyzna! Bolszewicy! Takich - mać! Od prawego 
trójkami - stępa - marsz!

Po zakończeniu wojny Walerian Meysztowiczmian za to uzyskano zgodę na zorganizowanie
Towarzystw Rolniczych, Banku Ziemskiego wstąpił do Seminarium Duchownego w Wilnie.

Po jego ukończeruu, jesienią 1926 r. został sekre-

czej. Nie ma już szlacheckich dworów. Stosunki rodzinny: dawna, zapomniana Rzeczpospolita 
mi^zy ludźmi mają już inny charakter. Nie ma Obojga Narodów, a w niej Wielkie Księstwo
naturalnej symbiozy i hierarchii w społeczeńst­
wie, W zapomnienie odchodzi idea Rzeczypospo­
litej Obojga Narodów, Rewolucje, wojny, nac­
jonalizmy zrodziły nowe idee, nowe instytucje. 

Ten miniony okres przypomniał ksiądz Wale­
rian Meysztowicz, w wydanym pierwszy raz w 
Polsce tomie swych wspomnień "Poszło z dy­
mem",

"Litwinami byliśmy wszyscy: w pałacach, Sakowskich, Szyryngów, Zawiszów, Dowgiał- 
dworach i chatach; nikomu to nie przeszkadzało łów, Radziwiłłów, Komarów, Skirmuntów,

Litewskie. Dziś Jest ono dla wielu tylko wspom- 
nieniem historycznym. Dla mnie było ono żywą 
rzeczywistością".

Meysztowicz - to znakomity krorukarz z sen­
tymentem i tęsknotą patrzący na przeszłość. Nie­
samowita pamięć autora pozwala mu ukazać 
szczegóły z życia członków rodziny, sąsiadów, 
przyjaciół. Poznajemy rody ziemiańskie Kos-

Wileńskiego, Po zajęciu Wilna przez "zbuntowa­
ne" oddziały polskie pod wodzą gen, L, Żeli­
gowskiego, Aleksander Meysztowicz został Pre- Romualda Jałbrzykowskiego. Następnie był 
zesem Komisji Rządzącej Litwy Środkowej, Kre- kapelanem Katolickiego Stowarzyszenia 
sem jego kariery politycznej było sprawowanie Młodzieży Katolickiej "Odrodzenie" i pro- 

rządzie fesorem na Wydziale Teologicznym USB, W

tarzem osobistym i kapelanem arcybiskupa

funkcji ministra sprawiedliwości w
czasie nauki w seminarium i w okresieK. Bartla w 1928 r. Wiele racji ma Walerian

Meysztowicz pisząc o swym ojcu, iż "dzieje późniejszym poznał wielu wileńskich księży,
całego Ijegol życia można by przedstawić od także arcybiskupów: Edwarda barona de Roppa i
początku Jako walkę o odwrócenie biegu historii, Jana Cieplaka, proboszcza parafii św. Anny -
o sprawę z góry przegraną. /.../ W gruzach Leona Puciatę, rektora Seminarium Duchownego 
zostało wszystko co kochał, nad czym pracował". Jana Uszyłłę, inspektora seminarium Karola

A sam autor wspomnień po okresie dzieciństwa Lubiańca, profesora tegoż seminarium Stanisława 
Miłkowskiego, czy też osobowość wśród

być Polakiem. Przynależność do dwóch narodów, Chodkiewiczów i in. Sam autor był potomkiem
stanowiących jedną Rzeczpospolitą była znanej ziemiańskiej rodziny Meysztowiczów.
powszechnie przyjęta. Nie było zasady "wy­
łączności narodowej". Nie zabraniano Litwinowi 
być Polakiem, ani Polakowi Litwinem" - pisał.

Urodził się w majątku Pojoście w 1894 r. Ojciec 
jego, Aleksander, był jednym z bardziej znanych 
polityków ugodowców, godzących się wzorem

Praca Meysztowicza nie jest pamiętnikiem, nie galicyjskich Stańczyków podpierać panującą

i wczesnej młodości spędzonych w Pojościu, 
został wysłany do Petersburga, gdzie uczył się w 
liceum założonym w 1811 r. przez cara 
Aleksandra I. W latach 1918-1920 walczył z 
bolszewikami w kawaleryjskim oddziale dowo­
dzonym przez jednego z ostatnich zagończyków, 
Jerzego Dąbrowskiego. Wtedy było to kilkuset

wileńskich księży szczególną - Henryka Hle­
bowicza. Z tych lat pochodzą też znajomości z 
prof. USB Marianem Zdziechowskim, re­
daktorem "Słowa", konserwatywnym politykiem 
i świetnym publicystą Stanisławem Mackie­
wiczem, a także z wybijającym się studentem 
Uruwersytetu i członkiem KSMK "Odrodzenie" -

zachowuje ciągłości historycznej i chronologii. dynastię w zamian za ewolucyjne i stopruowe
konnych: każdy inaczej ubrany, inaczej 
uzbrojony, niedobrane konie, siodła. Może Henrykiem Dembińskim, który w późniejszych 

latach miał nadmiernie lewicowe sympatie. W

W GŁĄB I Z BLISKA
Gwiazdkę, przyjąłem Jako prawdziwy dar niebios. 
Mało,że gładkie w dotyku, zgrabne w kształcie.

uczą?), kiedy przeczytała w zeszycie: "Mama 
suka". Przepisałem te słowa Jako ćwiczenie z

gdy się otwierało, ulatniały się z niego Jakieś obrazkowej książki litewskiej, w której akurat 
dziwne wonności. Prawdziwie rajskie. Służyło była zilustrowana czynność: kręcić, obracać, co

swych wspomiueniach autor zawarł też szkic o 
wybitnym rzeźbiarzu Antonim Wiwulskim. Jego 
to dziełem był odsłonięty w 1910 r. w Krakowie 
pomnik z okazji 500-lecia zwycięstwa pod Grun­
waldem i słynne, odbudowane niedawno. Trzy 
Krzyże w Wilnie. W książce, Meysztowicz 
zamieścił też obszerny szkic o Marszałku Józefie 
Piłsudskim, z którym raz w życiu rozmawiał w 
1928 r. podczas zjazdu w Nieświeżu. Zjazd był 
szczytowym przejawem zbliżenia między konser-

więc na rzeczy najdroższe. Mieściły się tam:
watystami (tzw. żubrami) a Marszałkiem. W

znaczy - sukli. Po litewskich początkach przyszedł Nieświeżu "chodziło Piłsudskiemu wówczas nie
• wytarta przedwojenna moneta groszowa, para Język rosyjski, a po paru dopiero latach tyig samych "żubrów" - co o próbę porozu- 

zezwolono na naukę w Języku ojczystym, mienia się, za ich pośrednictwem, z episkopatem".
Podręczniki nadchodziły początkowo z dużym ale "biskupi nie chcieli", gdyż jak pisze

cudownie załamujących światło wielograniastych
szklanych koralików, łuska naboju od pistołetu.
Leżał tam Jeszcze Jeden przedmiot, mający swoją opóźnieniem ze Lwowa, zanim oświata litewska Meysztowicz "nie ufali byłemu socjaliście". Do

Jestem z pokolenia, które w zaraniu swego 
życia nie znało długopisów. Po prostu ich wtedy 
Jeszcze na naszej szerokości geograficznej nie 
było. Jąknie było też wielu niepokojących rzeczy: 
nierozkiadalnych najprzeróżniejszych wraków 
lub na każdym kroku zaśmiecających torebek 
plastikowych, bo tuki tego nie produkował. Ani 
litego szkła, bo Jeśli coś się komuś stłukło, to, 
zrozumiałe samo przez się, należało zebrać nawet 
najmniejsze odpryski. / albo stopić w piecu, albo 
wyrzucić na rojsty, gdzie ludzka noga nie stąpała, 
bo ta najczęściej była bosa - a tam żmije. Wszyscy 
o tym pamiętali, nawet dzieci.

Gutaperkowe pudełko w kolorze 
pomarańczy, otrzymane od samego Mikołaja na

Nieświeża rue przybył więc żaden z biskupów, a 
tylko arcybiskup Jałbrzykowski wysłał na zjazd 

rozpoczęliwojnę. Wielu ich przechodziło polem, bliskie, bo pierwsze, z lukrowanym i bez cukru swego sekretarza W.Meysztowicza. W Nieś-
za którym zwykle słońce w grunt się zatapiało, słowem, odbiegającym daleko od twardej - komu wieżu był rówmeż i A.Meysztowicz, ówczesny
Śmigali w las, nad którego wierzchołkami drzew się poszczęściło nie być wysłanym - Już wtedy minister sprawiedliwości.
zarysowywał się zawsze świt. Ale tym razem było kołchozowej rzeczywistości. latach trzydziestych Walerian Meysztowicz
odwrotnie. Pojedyńczo i zmęczeni, z lasu Nie dodawałem więcej do atramentu cukru przebywał przeważme w Rzymie. Na wieść o 
przemykali chyłkiem przez pole i znikali tam, uświadamiając potrosze, że - nie w zewnętrznym "O^^uchu wojny przyjechał do Wilna, objął
gdzie zachód. Jeden z nich zaszedł do nas i po blichtrze sens słowa. Zresztą przyszła era ° wiązki kapelma szwadronu rezerwowego

macierzystego 13 Pułku Ułanów. Po wojme 
prałat Meysztowicz wespół z prof. Karoliną 
Lanckorońską był założycielem Polskiego In-

... ... ... .... , , .. stytutu Historycznego w Rzymie. Przez wiele lat
Nte wtem, czy go jeszcze zobaczę . ustępując miejsca najpopularniejszym do dzts kierował jego pracami i współredagował serię

Uśmiechnij się Jakby przez łzy i podał długopisom. Niewymyślnym w kształcie, prostym naukowych wydawnictw Instytutu ("Antemu-
wygrzebany z torby żołnierskiej kawałek ołówka, w korzystaniu. Po opróżnieniu - skazanym na rale", "Sacrum Poloniae Millenium" ). Doszedł

"Chemiczny" - stwierdził później starszy powolny rozkład. Bezużyteczne, nieekologiczne też do wysokich godności kościelnych. Był
brat, obracając ze znawstwem rzeczy w rękach będą się walały Jak wyrzut sumienia Jeszcze ' " '

historię. nie dorobiła się własnej redakcji podręczników w
Bałem się Niemców, bo byli źli, gdyż Języku polskim. Były to ksit^ki skromne w szacie,

bliskie, bo pierwsze, z lukrowanym i bez cukru
słowem, odbiegającym daleko od twardej - komu

Nie dodawałem więcej do atramentu cukru 
uświadamiając potrosze, że - nie w zewnętrznym 
blichtrze sens słowa. Zresztą przyszła era

polsku poprosił o chleb. Po lnianej głowie mnie wiecznych piór. W kz^ poszły zarówno zwykłe.
pogłaskał. "Nie bój się - mówił - Ja nie Niemiec, Jak i te praktyczniejsze "nierozlewne" kałamarze. 
Slązok Jestem. Mam akurat takiego syrta Jak ty. Pióra, choć wieczne, łamały się i zacinały,

ustępując miejsca najpopularniejszym do dziś

w korzystaniu. Po (^różnieniu - skazanym na

moją, bądź co bądź wojenną zdobycz. Tak doszła 
do zawartości pudełka ta Jeszcze Jedna rzecz.

W trybie samokształcenia uczyłem się

wtedy, kiedy Już pisane nimi teksty odejdą w 
głęboką niepamięć.

Bo wieczne teksty - rzadkość. Te, które
trochę pisania i rachunku tym ołówkiem, żeby do gdzieś są, raczej nie były zbytnio udostępniane.

infułatem i członkiem kapituły bazyliki św.Piotra. 
Zmarł w Rzymie w 1982 r., przeżywszy 88 lat. 
Pozostawił po sobie dwa tomy szkiców wspom­
nieniowych "Poszło z dymem. Gawędy o czasach 
i ludziach" /1973/ i 'To co trwałe" /1974 -

szkoły - "nie z pustą głową". A gdy przyszedł czas
na systematyczne nauki, poszedłem dumnie trzy- Jakże krótki żywot miały. Wygasały fala po fali. Z

Zalew niedawno powstałych? Teksty te, często dotyczy okresu "rzymskiego"/.
Wspomnienia Waleriana Meysztowicza są

mając kałamarz w ręce, bo mi się atrament udał. 
Fioletowy, Jak ma być, na wodzie z cukrem, żeby
litery po wyschnięciu miały połysk. Muchy, co być nigdy porównywalne nawet z gęsim piórem 
prawda, szły Jak na miód i czasem świeże litery dawnych skrybów, kaligrafów i mędrców, 
wyjadały.

konstytucjami włącznie. Jakby wyszły spod piękną gawędą o czasach minionych, 
"krótkopisu", czyli czegoś takiego, co nie może Krzysztof Tarka

Matka była zgorszona (czego tam w szkole Wojciech Radłowski

Walerian Meysztowicz, Poszło z dymem. 
Gawędy o czasach i ludziach, Oficyna Wydaw­
nicza "Pokolenie", Warszawa 1989, pierwodruk: 
Polska Fundacja Kulturalna, Londyn 1973.
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Zarysy historyczne (7)

W roku 1581 rozpoczął się w Wilnie pierwszy 
trybunał litewski. Stefan Batory, lubo równie o 
pomyślność miasta dbały, rzadko jednak w nim 
przebywał; a z przeniesieniem dworu, powoli wy­
czerpały się źródła bogactwa, handel upadał i 
ludność widocznie uszczuplała.

Jeszcze pod koniec panowania Zygmunta Au­
gusta nawiedziło Wilno straszliwe morowe po­
wietrze, które w roku 1588 i następnych na nowo 
się powtórzyło.

Jednocześnie, prawie z wstąpieniem na tron 
Zygmunta DI, zachwiał się błogi stan kraju, a z 
nim i cala świetność Wilna ku upadkowi chylić 
się poczęła. Zawzięte kłótiue religijne, później 
niesforna walka pomiędzy Krzysztofem Ra­
dziwiłłem a Chodkiewiczem o rękę Zofii Sluc-

PRZEWODNIK
PO WILNIE

Adam Honory Kirkor

kiej, dalej straszliwy pożar r. 1610, który . utarczek pomiędzy katolikami i protestantami. W

W roku 1641 wysadzono osobną komisję dla po tych ostatnich miesiącach, do których i znowu 
załatwienia sporów i poskromienia częstych zaraza się przyłączyła, zaledwie połowa uprzed-

zniszczył 4.700 domów, 10 kościołów, kol- 
legjum, zamek i kościół katedralny, z wyjątkiem 
kaplicy św. Kazimierza; na koniec kilku nawro­
tami grasujące głody i choroby zaraźliwe - 
wszystkie te klęski tak dotkliwie uczuć dały, że w

komisji tej prezydowali: Radziwiłł, wojewoda 
wileński, i Wojna, biskup wileński. Pierwszy 
siliue zaprawamfcswoich współwyznawców pro­
testanckich obstawał; z tego powodu sprawę 
przeniesiono na sejm, który potępiwszy działania

niej ludności pozostała), Myszacki został ścięty 
na rynku. Przybycie Jana Kazimierza w ruczym 
doli miasta nie polepszyło; a tymczasem w 
samem wojsku potworzyły się partje i niezado­
wolenie skutkiem niewypłaty żołdu; doszło do 
tego, iż właśnie żołnierze zarąbali naprzód 2e-

tych ostatnich latach ludnos'ć miasta o trzecią tych ostatnich, zbór ewangelicki, naprzeciw romskiego, a później hetmana Gosiewskiego,

którego zwłoki w kościele b.św.Kazimierza 
złożono.

W roku 1667 zawarty został pokój z Rosją w 
Andrusowie. W następnym roku Jan Kazimierz 
złożył koronę; lecz klęski i zatargi religijne nie 
ustawały. Krótkie panowanie Michała Wiś- 
niowieckiego żadnym ważniejszym wypadkiem 
w dziejach Wilna się nie odznaczyło.

prawie częs'ć zmniejszoną została. Pamiętnym kos'cioła s'w.Michała położony, postanowił
(Cdn.)

jednak pozostał dla Wilna z czasu panowania 
tego króla, radosny uroczysty obrządek 
podiuesienia na ołtarz ciała niedawno kanonizo­
wanego św, Kazimierza w r,1604 i założenie kap­
licy tegoż świętego.

Za panowania Władysława IV, jako w epoce 
dalszego stopniowego upadku miasta, dla którego 
król nic prócz kilku podarków nie uczyiuł, urosła 
tu w Wilnie tak wielka liczba żebraków, że ma­
gistrat zmuszony był ustanowić oddzielny dla 
nich zarząd, listem królewskim roku 1626 pot­
wierdzony, Wskutek tego żebracy istotnie wspar­
cia potrzebujący, wybierali z grona swego 
czterech starszych, którzy do pomocy mieli tak 
zwanych biczowników. Wyznaczono im osobne 
mieszkanie oraz nadano prawo zajmowania pie-

przerueść za miasto, gdzie dotąd się utrzymuje.
Roku 1633 oznaczono wyraźruej stosunki hand­

lowe Żydów, którzy już od Witolda w Litwie się 
usadowili, dozwalając im tylko mieszkać i hand­
lować od kościoła św. Mikołaja do ulicy Nie­
mieckiej, tudzież na Jatkowej i Żydowskiej.

Po nieszczęsliwem panowaniu Jana Kazimie­
rza, poczyna się już zupełny upadek miasta. W 
czasie wojny Rosji z Polską w r.ł654, ogromne 
wojska Aleksego Michajłowicza pod dowódz­
twem Chowańskiego, stanęły pod Wilnem, i po 
ustąpieniu słabego oddziału Janusza Radziwiłła 
hetmana w.lit. wzięły miasto z obydwoma zam­
kami, w których się krótko trzymał Kazimierz 
Żeromski, Chociaż wielu z bogatszych miesz­
kańców opuściło miasto, unosząc co kto zdołał.

rwszych miejsc przy kościołach, na zgromadzę- jednak w dniu tym około 25.000 ludzi zginęło.
niach lub odpustach, a wszyscy ubodzy winni im 
byli wzgląd i poważanie. Lecz co ważiuejsze, iż

Przytym głód, powietrze i ogień, znaczną część 
miasta zniszczyły. Chłód ten był tak straszny, iż

biczownikom, jako też ich starszym, służyło ludzie umierali na ulicach i zabijali się wzajemnie
prawo wyszukiwania pomiędzy żebrakami 
próżniaków zdrowych i zdolnych do pracy, 
którzy srodze byli karani lub usuwani z miasta.

o kawałek chleba. Współcześni piszą, że po tych 
klęskach już niepodobna było poznać Wilna.

W roku 1657 i następnych, mieszkańcy wy-
Władysław chociaż stale w Wilnie nie prawili posłów do Aleksego Michajłowicza, aby

mieszkal, lubił jednakże tu często przesiadywać. 
W roku 1636 przybył tu z wielkim dworem; 
jednocześnie też przyjechał królewicz Jan Kazi­
mierz, nuncjusz papieski Philonardi, poseł ce­
sarza Ferdynanda U kapucyn Magni, który ułożył 
malżeństwoWladyslawa z arcyksiężniczką Ce­

cylią Renatą,wkrótce potem do skutku doprowa­
dzone. Wówczas to król znajdował się na 
obrzędzie publicznej doktoryzacji sławnego Sar- 
biewskiego, któremu darował bogaty pierścień.

bezpieczeństwo i spokojność przywrócił. Nazna­
czony przez cara wojewodą wileńskim Szachow- 
ski, przy pomocy wójta Kojrelewicza, na czas 
krótki porządek wprowadził. Lecz prędko potem 
nowe klęski spadły na miasto: wojska królewskie, 
chcąc miasto odebrać, poczęły następcę Sza- 
chowskiego i dowódcę ruskiej załogi. Daniela 
Myszackiego, do strasznych okrucieństw nad 
mieszkańcami pobudzać. Nareszcie kiedy hetman 
lit. Michał Pac 1661 roku opanował Wilno (gdzie

KONKURS

To, co było
Jak wiadomo, Jan Kazimierz Wilczyński wydał scowych, a także pochodzących spoza Wilna, 

Dziś przedstawiamy nie istniejącą już budowlę.serię litografii zatytułowaną "Album Wileńskie". 
W "Albumie" zn^azły się widoki zabytków oraz 
pejzaże związane z historią miasta nad Wilią. 
Wykonane zostały one przez artystów miej-

wzniesioną przez jezuitów w Zakręcie (Wingis) 
na początku XVin wieku. M.in. podczas balu.

Aleksander I otrzymał wiadomość o przejściu 
Napoleona przez Niemen koło Kowna i jego 
wkroczeniu na terytorium Rosji,

Prosimy odpowiedzieć: kto jest autorem ryciny, 
przedstawiającej pałac w Zakręcie , na której pod­
stawie Wilczyński wykonał litografię?

Odpowiedzi należy nadsyłać w ciągu miesiąca 
na adres redakcji: "Znad Wilii" 232019 Wilno, 
skrytka pocztowa 1755 z dopiskiem "To, co 
było...". Decyduje data stempla pocztowego.

Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody książkowe. Ci, którzy w 
ciągu roku nadeślą najwięcej trafnych odpowie­
dzi, mają szansę wylosowania nagród spec-

Rys. Stanisław Kaplewski

Tytułem odpowiedzi

który się odbywał w tym pałacu, imperator jalnych, w tym wycieczki do Polski.

Zdjęcie, zamieszczone w nr 5 "Znad Wilii" 
zrobione jest przed wileńskim kościołem św. 
Piotra i Pawła, a przedstawia kiermasz z lat 
przedwojennych. Dobrze to pamiętam. Na 
Jana bywały także kiermasze koło kościoła 
św. Jana na Starówce. Na Kaziuka - na 
placu Łukiskim, na Jerzego - na placu Orze­
szkowej. Smaczne obwarzanki smorgońskie, 
lukrowane serca i inne smakołyki zawsze nas 
- dzieci wileńskie - cieszyły. Obecnie na 
Kalwaryjskim Rynku tylko Kaziuk jeszcze 
bywa, który także bardzo przypomina ten 
dawny kiermasz. Wszystko mnie cieszy, co 
wraca na łamy Waszej gazety, a wspom­
nienia o Wilnie - najwięcej.

Halina Boreisziene

Nagrody książkowe za prawidłowe 
rozwiązanie konkursu z nr 5 otrzymują: 
Halina Boreisziene, D.RaĆyte, Dariusz 
Sinkiewicz - wszyscy z Wilna, Aleksandra 
Daraszkiewicz z Radominy oraz Józef 
Stefanowicz z rejonu wileńskiego. 

Nagrody wyślemy pocztą.
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POETICOMOBILE Opowieści wędrownego sztukmistrza

Dawno temu, w odległej krainie pewien 
dziwak za pół darmo, bo zaledwie za jedną, 
prawda że cenną przysługę, sprzedał mi 
maszynę do robienia wierszy. "Weź moją 
poeticomobile, ale pamiętaj - wymaga ona 
umiejętnej obsługi i działa na zasadzie 
kamienia szlifierskiego: im surowszy dasz 
materiał, tym szybciej tryby mechanizmu 
zużyjesz, zaś rzeczy potrzebujące mało 
szlifu mogą one doskonalić w nieskoń­
czoność..." - powiedział na pożegnanie.

"Co mi po takim mobile, skoro tak mało 
potrafi?" - pomyślałem i odłożyłem szka­
tułkę na stronę. Jednakże moje losy tak się 
potoczyły, że zmuszony byłem żyć z ukła­
dania wierszy. Kiedy jeden z nich, niejako 
dla próby wrzuciłem do maszyny i 
zakręciłem korbką jak w katarynce, coś w 
mechanizmie drgnęło, zaskrzypiało, za­
huczało i jakby pękło. Szkatułka była 
gorąca, ale wypluła z siebie zadrukowaną 
kartkę. Był na niej wiersz: mój a jed­
nocześnie nie mój. Właśnie takie strofy 
pragnąłem napisać, do takiego zmierzałem 
celu, ale w potyczkach ze słowem 
zatracałem przejrzystość myśli, a forma 
wypaczała treść. Teraz miałem w rękach 
arcydzieło.

Tak też i został oceniony utwór. Ten pier­
wszy wiersz przyniósł mi sławę. Zach­
wyceni czytelnicy domagali się dalszych 
strof. Spędzało mi to sen z powiek. Bałem 
się, że maszyna niczego więcej nie wyciśnie, 
dlatego długo męczyłem się, starając się 
przystroić swoje myśli w jak najdoskonalsze 
szaty poetyckie. Ale gdy wiersz był skoń­
czony zdawałem sobie sprawę z tego, że 
czegoś w nim brakuje; wiedziałem także, iż 
był to szczyt moich ówczesnych możli­
wości... Z trwogą i niepewnością wpuściłem 
kartkę do poeticomobile. Jakaż była moja 
radość, kiedy po dłuższej pauzie nastąpiło 
znajome drgnięcie! A więc mechanizm nie 
był doszczętnie ^.niszczony i jeszcze działał!

I ten wiersz był błyskotliwy i ze znakomitą 
pointą. Cieszyłem się również, że pozostało 
w nim kilka moich metafor, a więc i moja 
praca się liczyła. Jednakże, czym byłyby te 
strofy bez poeticomobile? Szukanie odpo­
wiedzi na to pytanie przyprawiało o zawroty 
głowy, a sława przestała mnie cieszyć; 
przygniatała mnie świadomość, że hono^ 
przysługują komuś innemu. Żyłem w cieniu 
maszyny - i dlatego postanowiłem obejść się 
bez jej ^mocy.

Pracowałem w pośpiechu, ponieważ 
wydawcy ponaglali - lecz kiedy ukazał się, z 
niecierpliwością oczekiwany tomik, en­
tuzjazm go nie witał, a wokół mojej osoby 
zaległa pełna zażenowania cisza - krytycy, 
którzy niegdyś wychodzili mi na spotkanie

Rys. Stanisław Kaplewski 
po prostu mnie unikali, przyjaciele się 
odwrócili. Moja rozpacz nie miała granic.

Z biegiem czasu ochłonąłem. Gryzło mnie 
nadal uczucie wstydu: czułem się jak jar­
marczny rzemieślnik, który korzystając z 
odpustu wyzbył się swych nieudolnych 
tworów; nieustająca gorycz doskwierała i z 
tego powodu, że w tak brzydki sposób 
pogrzebałem Muzę, że przez pychę zaprze­
paściłem możliwości, jakie dawała cudowna 
szkatułka. Teraz dopiero otworzyły mi się 
oczy na świat, jego niezwykłe pięlóio, któ­
rego miernym piewcą się okazałem. A 
przecież od dawna nosiłem w sercu coś, co 
gorącym płomieniem rozpalało namiętność 
uchwycenia tego piękna.

Nie szukałem^sobie usprawiedliwienia - 

przede wszystkim potrzebowałem rehabili­
tacji. Dlatego spiąłem się, niczym skoczek 
przed ostatnią próbą pokonania poprzeczJri. 
Wcale nie musiałem przywoływać natchnie­
nia - jak wezbrana fala niosło ono tysiące 
obrazów i przeżyć, które przyjmowały 
niezliczoną ilość postaci. Kłębowisko myśli 
usiłowało je spętać, by wychwycić pier­
wiastki najistotniejsze i ódpowiednio je 
oprawić. Tylko gęsto zapisane i pokreślone 
kartki były świadkami moich katuszy. 
Starałem się, żeby precyzja myśli nie 
wysuszała uczuć, aby uczucia z kolei nie 
prowadziły do nadmiernej afektacji. 
Pracowałem dzień i noc, popadając w jakiś 
obłąkańczy trans; żyłem jakby we śnie, nie 
mogąc określić granic pomiędzy fikcją a 
realiami; poezja przesłoniła świat, stała się 
natarczywą obsesją. Swoje myśli przepi­
sywałem i przerabiiem w nieskończoność, 
zatraciłem rachubę czasu, myślałem, że 
zwariuję...

Kiedy byłem już zupełnie wykończony, 
wszystko rzuciłem, zamknąłem pokój na 
klucz, przez wiele godzin włóczyłem się po 
pustym listopadowym parku, potem 
wsiadłem do pociągu i wyjechałem z miasta. 
Wróciłem po kilku dniach: spokojny i 
wypoczęty. Moja pewność siebie nieco 
przyblakła, gdy wycierałem z kurzu poetico­
mobile. Maszyna była na chodzie i po chwili 
przeżuwała pierwszy wiersz, a potem 
następny. Z ogromną radością przekonałem 
się, że korekty nie były duże.

Książka została przyjęta przychylnie. Nie 
miałem cz'asu cieszyć się jej powodzeniem, 
gdyż pracowałem nad kolejną. Kiedy była 
gotowa, znowu swe strofy dałem pod osąd 
maszynie. Tym razem przepuściła je ona 
przez swoje tryby błyskawicznie. Wiersze 
nie miały żadnej poprawki...

listopad 87
Romuald Mieczkowski
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Od nowa PRZYMROZKI
TEGOROCZNEJ WIOSNY
Zadaniem dziennikarzy jest informować i z Rygi prokurator wojskowy na pewno nie

krytykować,przede wszystkim rząd. Nawet jest obrońcą obywateli wolnej Litwy. Jeśli
jcśli jest dobry - żeby się nie zepsuł. Z nawet i wojskowych zaczęli wyręczać pra-
krytyką rządu w naszym przypadku wypada cownicy resortu spraw wewnęu^nych, to
nieco zaczekać, zanim ostatecznie nie po­ przez to zapewnienia Gorbaczowa, że nie
dzieli się ministerialnych tek. Informacja użyje militarnej presji nic będą wiaiygo-
natomiast, która do niedawna była przefil- dniejsze. Jest to, że tak powiem, kwestia in-
trowywana i dozowana, pozyskała status strumentalna - metoda.
niekontrolowanej. Nareszcie gazety zaczęły Trudno wciąż też dojsc gdzie informacja.
się różnić, a kolejki do kiosków czasem gdzie delfltiracja, a gdzie prowokacja w 
wcale nic są krótsze od tych po wódkę. Nie doniesieniach o Litwie z Moskwy. Przy- 
tak jeszcze dawno miałem w domu po trzy pominą to pewną sytuację: "Czy to prawda, 
egzemplarze tego samego dziennika - wy- że wygrałeś na loterii samochód? - pyta 
magano zaprenumerować w pracy, jakoż i kumpel drugiego. Tak, tylko nie samochód,
dzieci w szkole musiały go.mieć - inaczej 
groziło zmniejszenie oceny ze sprawowania.

a rower - odpowiada zagadnięty - i nie na 
loterii, lecz w karty, a tak naprawdę, to nie

Ale czytanie nie zajmowało wiele czasu, wygrałem, lecz przegrałem...".

Litwy, którzy w tej chwili muszą stać na 
straży uszczęśliwianych na siłę narodów. 
Nie zazdroszczę tym, którzy opuścili szeregi 
tej armii, a na rozkaz prezydenta ZSRR 
zostali pobici i odbici przez komandosów z 
czasowych placówek Litewskiego Czer­
wonego Krzyża. Nie sądzę, żeby niechęć 
Litwinów do rzemiosła Marsa naruszyła 
przez to równowagę sił na świecie. Inna 
rzecz, że jest to przykład zaraźliwy, 
szczególnie dla Lotyszów, Estgńczyków, nie 
mówiąc o południowcach, co to mają tem­
perament bardziej niepohartiowany.

Wielka jest troska Moskwy o człowieka. 
Ze względów bezpieczeństwa także między­
narodowego przymknięto granicę z Litwą. 
Nie wpuszczani są obcokrajowcy, przede 
wszystkim dziennikarze. Czyżby w ten spo­
sób chciano uniknąć niepożądanych świad­
ków? A może Kreml boi się rozgłaszania 
tajemnicy wojskowej, że na Litwie panuje

spokój, ład i porządek większy niż w samej 
stolicy socjalistycznego imperium? Czyżby 
głasnost’ miała tak wąski zakres? Wbrew 
intensywnie prowadzonej "wojnie nerwów" 
przez wielkomocarstwowców w republice 
nic się nie zmieniło: ludzie pracują, dzieci 
się bawią, cieszą się z wczesnej wiosny 
zakochani. Tylko starsi z niepokojem spo­
glądają na wschód - przymrozki można 
darować, byle nie nadeszły większe chłody...

Mamy wiele do odrobienia. Mimo ekono­
micznych trudności, odbudowujemy znisz­
czone przez obcą moc pamiątki. Kiedy nie­
podległość stanie się rzeczywistym faktem i 
nikt nam nie będzie zagrażał, proponuję 
wznieść w po^ięce niebiosom taki oto pom­
nik. Ale chwileczkę - z początku odpukam 
mocno i z namaszczeniem w niemalowane 
drzewo - niech to będzie Pomnik Mieszkań­
ców Litwy, Którzy Nie Dali Się Sprowoko-
wać. Tomasz Bończa

bowiem te prawdziwe nowości przeka- Wcale nie dziwią oficjalne uchwały ze
zywano z ust do ust. Wprawdzie, często stolicy wschodniego supermocarstwa. Takiej 
trudno je było odróżnić od kawałów. Prasa reakcji należało oczekiwać, i daj Boże, żeby 
natomiast zachowywała powagę, wycho- nie było gorzej. Ale któż mógł spodziewać 
wywala masy w duchu internacjonalizmu i się, że uzbrojony od stóp do głów Robin
"prołetarskiego" patriotyzmu. Trzeba po­
wiedzieć, że ze skutkiem - dziś co gor-

Hood z kałasznikowem w garści poczuje się 
zagrożony ze strony litewskich myśliwych?

łiwszych czytelników niektórych tytułów Oddać broń - powtarza za Gorbaczowem
spotkać można na wiecach "Jedinstwa". chór wojskowych obrońców spokoju, spotę-
Jednoczą się hałaśliwie pod sztandarem gowany głosem uczynnych żurnalistów. O-
bojowników o niepodzielność imperium. 
Część z nich, na wszelki wypadek, przy

bawiam się, że po dubeltówkach przyjdzie 
kolej na sztućce - taka broń w rękach Litwi-

pomocy wojska zajęła pozycje strategiczne nów, opętanych przez ideę niepodległości, 
w miejscach szczególnie dla siebie drogich, też może budzić śmiertelne niebezpieczeń-
po prostu świętych - w komitetach partii stwo.

"Macie broń, macie broń!" - wmawiakomunistycznej: miejskim i centralnym , w
szkole partyjnej (wyższej), w domu oświaty ludziom Moskwa. Czyż to przypomnienie 
politycznej. Potem kolej przyszła na Instytut kierowane jest do tych, którzy nie wszystkie 
Historii Partii, specjalne oddziały MSW klepki mają w głowie i ze strzelbą ruszą na 
ściągnięte spoza Litwy zajęły także gmach czołg? Może wojskowi i cieszyliby się z 
prokurattuy. Niktjakoś w podobnych sytu- takiego pretekstu do rozwiązania rąk i 
acjach nie zajmowd, na przykład bibliotek przyjęcia roli uśmierzycieli "zbuntowanych 
publicznych. Archiwa tamtych placówek nacjonalistów". Regularne rozrzucanie 
natomiast niejedno mogłyby opowiedzieć, ulotek z samolotów mogło już ich znudzić, 

, Nie wiadomo, jakie obiekty jeszcze uzyskają podobnie jak odbywanie "wiosennych 
obstawę. Najgorsze, że prawo republiki zo- manewrów" nie opodal parlamentu. Jako 
stało brutalnie pogwałcone, a przywieziony człowiek, który w nie swoim kraju i z przy-
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musowej woli nosił mundur z naszywkami 
SA, wiem, jaki stosunek ma większość 
żołnierzy do mieszkańców,z którymi ich nic 
nie łączy. Nie zazdroszczę chłopcom z

pociĄć? pAiiceRtóy. 1
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